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W t e s i ę i ą r o c z n i c ę  „cudo nad P s i o " .
W roku 1920 zwycięsko odparła Polska straszną nawałę 

bolszewicką, która już w drugim roku istnienia nowego państwa 
polskiego zagroziła jego wolności. Jak do tego przyszło i dla­
czego zgodna opinja narodu polskiego zw ycięstw o to „cudem  
nad Wisłą" nazwała, pragnę pokrótce wyjaśnić.

O to po ostatecznym  pogromie armij rosyjskich Kołczaka, 
Denikina i Wrangla, co chcieli usunąć czerwonych katów Rosji, 
już w styczniu r. 1920 Lenin zapowiedział, że „gniew ludu rosyj­
skiego zwróci się przeciwko Polsce" i że „wystarczy jeden po­
tężny rozmach m iotły frontu północnego i południowego, aby 
zetrzeć z powierzchni ziemi ten drobiazg". ')

W iedział o tern donrze polski „Oddział 11. Sztabu General­
nego". Atak bolszewicki na Zwiahel w marcu i walki na Polesiu  
w kwietniu dowodziły, że Rosja prze do wojny, gdyż zm asowała  
wielkie armje na granicy północno - wschodniej i na południowej. 
Układy pokojowe, jakie prowadzono pod koniec stycznia, nie 
doprowadziły do porozumienia.

W obec takiej sytuacji Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, 
podjął plan przerzucenia wojny z sowietam i, które na Białorusi 
wciąż trwała, na Ukrainę zam iast czekać natarcia Rosji równo­

'] Helsztyński, X. I. Skorupka, W arszawa, str. 35.
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cześnie na oba skrzydła, t. j.: p ó łn ocn o-w sch od n ie  i południowe. 
Wynikie.n tego planu była ofensywa polska w kwietniu 1920 r. 
na Ukrainę i Kijów po zawarciu umowy z ukraińskim atamanem, 
Petlurą, który był najsilniejszym na południu przeciwnikiem  
sowietów. W maju zajął gen. Rydz - Śmigły Kijów. Lecz zdrada 
ludności ukraińskiej, brak silnej konnicy i dywersja, którą tym­
czasem  przygotowali bolszewicy, rzucając na tyły armji polskiej 
potężną konnicę Budiennego, sprawiły, że zwycięska ofensywa 
polska załam ała się, zwłaszcza, że i na froncie północno- 
wschodnim  Rosja przystąpiła do gw ałtownego ataku, m ianowicie 
nad rzeką Berezyną. D latego N aczelny Wódz wydał 16. V. nakaz 
przeniesienia akcji wojennej na północ, gdzie już 14. V. b o lsze­
wicy rozbili armję I-ą w kierunku na Św ięciany i M ołodeczno. 
Wprawdzie posiłki, z południowego frontu przysłane, zdoła ły  
jeszcze wroga odeprzeć w pierwszych dniach czerwca, ale wojna 
rozgorzała już na obu frontach, a z d. 4. VII. ruszyli boiszew icy  
na północy do ataku m asowego, przerwali front i wywołali 
w znacznie słabszej armji polskiej popłoch i bezładne cofanie  
się. 14. VII. padło Wilno, 19. VII. Grodno, 20. VII. Słonim, a na 
południu staczano rozpaczliwe walki koło Brodów. Beresteczka, 
nad Zbruczem i Seretem , a nieprzyjaciel wnet zbliżył się pod 
Lwów. Po rozbiciu armji północnej wojska bolszewickie prze­
darły się przez B iałystok, od wschodu zajęły Brześć Litewski, 
a od południa parły przez Bug. Zdawało się, że już niema dla 
Polski ratunku. Niemcy głosili, że lada dzień nastąpi jej koniec, 
wrogowie inni podnosili głowę, zagraniczni socjaliści i Gdańsk 
utrudniali przesyłkę broni i amunicji z Francji do Polski, żydzi - 
komuniści już się gotowali na przyjęcie uroczyste nowych rzą­
dów sow ieckich, a za armją rosyjską ciągnęli już przygotowani 
do objęcia rządów w P olsce liczni kaci bolszew iccy ..

Lecz wtedy sta ł się p i e r w s z y  c u d :  groźne niebezpie­
czeństw o O jczyzny zjednoczyło cały naród polski i pchnęło go 
do czynu. 1. VII. utworzono Radę Obrony Państwa pod prze­
wodnictwem  Naczelnego Wodza, marszałka Piłsudskiego. Z koń­
cem  lipca utworzono gabinet koalicyjny, jednoczący wszystkie 
partje, którego premjerem zo sta ł włościanin W itos, a jego za­
stępcą socjalista Daszyński. Rada powierzyła gen. Józefow i H alle­
rowi zorganizowanie nowej armji ochotniczej, któraby nowego  
ducha obudziła w zdem oralizowanem  przez tak nagłe klęski
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■wojsku.Ł) Marsz. Piłsudski, wraz ze swym szefem  sztabu od 22. VII. 
gen. Rozwadowskim, który na pierwszy plan wysunął zasadę  
prowadzenia wojny system em  manewrowym,’) obm yślił nowy  
olan walki, wydając 6. VIII. rozkaz dc przegrupowania armji 
i cofn ięcia całego frontu w głąb kraju, aby zyskać czas i rezerwy 
(odwody) niezbędne do dalszych bojów i przyjęcia wielkiej bitwy 
pod Warszawą. Za tern przemawiał również gen. Weygand, zna­
komity wódz przez Francję przysłany. Termin przeciwnatarcia 
wyznaczono na połow ę sierpnia. Przewodnią myślą gen. Rozwa­
dowskiego było wciągnąć do walki o W arszawę jak największe 
siły  wroga i tu bronić się do upadłego, podczas gdy gen. Sikor­
ski zacznie ofensyw ę od Modlina nad rz. Wkrą, a Naczelny Wódz 
Piłsudski uderzy na tyły bolszewików. Tak przyszło do wielkiej 
rozprawy nad Wisłą od 13—17. VIII.

Z temi wysiłkami Rządu i Władz Wojskowych dla ocalenia  
bytu państwowego szła równolegle w ytężona akcja K ościoła ka­
tolickiego. Najdostojniejszy Zastępca Ojca św. Benedykta XV, 
Nuncjusz Papieski Achilles Ratti, obecnie zajmujący Stolicę  
św. Piotra, pomimo że wiele władz i korpus dyplom atyczny po 
zbliżeniu się  czerwonej armji pod Radzymin, kilka kilom etrów  
od Warszawy odległy, przeniosły się do Poznania, p ozosta ł na 
miejscu, by dzielić z narodem jego los i dodawał wszystkim  
Jucha do wytrwania. Papież ów czesny zarządził w Rzymie pu­
bliczne m odły za Polskę, która po swem  zmartwychwstaniu znów  
podjęła swą historyczną rolę „przedmurza chrześcijaństwa1' prze­
ciw nawale bolszew ickiego bezbożnictwa i barbarzyństwa. Biskupi 
polscy, zebrani w C zęstochow ie u stóp Królowej Korony Polskiej, 
wydali do wiernych płom ienne orędzie, wzywające ao obrony 
zagrożonej wiary i ojczyzny. A w chwili najgroźniejszego ataku 
zesła ł Bóg kapłana-bohatera, Ks. Ignacego Skorupkę, który swą 
ofiarną śm iercią wyjednał zapewne nowy „cud nad Wisłą", który 
zapewnił P o lsce  zwycięstwo nad trzykroć silniejszym wrogiem !

Temu kapłanowi - bohaterowi należy się tutaj osobna wzmian­
ka. Urodził się on w Warszawie 31. VII. 1893 r. jako syn kasjera 
magistratu. Tu po skończeniu szkoły średniej, jako pierwszy  
uczeń odznaczony sta le  nagrodami, wstąpił do seminarjum du­
chownego, przyjęty przez ów czesnego Regensa, a dziś J. Em.

'] Porów naj L ew ick i - Friedberg : „Zarys historji P olski" , 1925 str. 470— 475
i cyt. H elsztyń sk iego  str. 35 i n. n.

s] Por. „Gen. R ozw ad ow sk i" , K raków  1929, str. 83 i n. n.
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ks. Kardynała żakow skiego, w r. 1909. Miał tu profesorami dzi­
siejszych biskupów, ks. Szlagowskiego i ks. Tomczaka, a Re­
gensem  następnym obecnego biskupa polowego J. Eksc. ks Galla.

W r. 1912 wysłano go na wyższe studja teologiczne do Aka- 
demji Duchownej w Petersburgu, gdzie Rektorem był wielki 
uczony, ks. Radziszewski, późniejszy organizator uniwersytetu  
katolickiego w Lublinie. W yświęcony tam że 2 6 .1 .1916 na kapłana 
przez śp. ks. biskupa Cieplaka, późniejszego męczennika za wiarę 
św., m łody, zdolny, energiczny kapłan ks. Skorupka odznaczył 
sią odrazu jako gorliwy apostoł wśród polskich uchodźców  
w Bogorodsku pod Moskwą, a w r. 1917/18 w Klińcach w gu- 
bernji czernichowskiej. Na obu placówkach stał się  „wszystkiem  
dla wszystkich", ale szczególniej um iał porywać za sobą m ło­
dzież i rozbudzać w ich sercach żywą wiarę i m iłość Boga,. 
K ościoła św. i ojczyzny. Dla biednych zaś polskich tułaczy, prze­
m ocą tu w r. 1915 wywiezionych, był prawdziwym A n iołem - 
Pocieszycielem . Złożył też dowody niezwykłych zdolności do 
organizowania i pracy społecznej wśród najstraszniejszych prze­
wrotów, jakie w r. 1917 i 1918 w yw ołała rewolucja Kiereńskiegc 
przeciw caratowi, a następnie bolszew icka z Leninem, Trockim  
i czerezwyczajką Dzierżyńskiego na czele. Ks. Skorupka umiał 
w tych warunkach zakładać kaplice, otwierać szkoły, kierować 
harcerstwem , a przytem spełniać z apostolską gorliwością ucią­
żliwe obowiązki duchowne duszpasterza. Gdy zaś w r. 1918 
pow stała Polska, potrafił zorganizować powrót wygnańców gru­
pami do umiłowanej Ojczyzny.

M łodzieży zaś harcerskiej, która częściow o m usiała w Rosji 
pozostać, wpisał do pamiętnika te zasady, które najlepiej świadczą  
o w zniosłości jego d u ch a: „Czuwaj! Bo na obczyźnie w dwój­
nasób trzeba czuwać, w dwójnasób pracować, gdyż w alczyć  
z tęsknotą, by ona nie zniszczyła m łodocianych i szlachetnych  
sił,... wynajdywać programy pracy, owiani m iłością ojczyzny, żyć  
życiem  kraju poza krajem... Macie hasło wielkie : Bóg i ojczyzna I"1)

Wydobywszy się z piekła bolszew ickiego, w r. 1918 zosta ł 
ks. Skorupka wikarym w Lodzi, katechetą w 2 gimnazjach i sam  
tu za łoży ł nowe gimnazjum „Oświata". W roku 1919 zosta ł we­
zwany do Warszawy na notarjusza i archiwistę w kurji m etro­
politalnej, a rów nocześnie równie żarliwie jak na poprzednich 
placówkach oddawał się  pracy wychowawczej około m łodzieży

'] Helsztyński, o. c., str. 22.
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szkolnej i w sierocińcu „Ognisko" na Pradze pod kierunkiem  
S. S. Rodziny Marii. W pośm iertnych jego papierach znaleziono  
notatkę, w której zawiera się klucz do zrozumienia jego świę­
tych ideałów kapłańskich. O to z niej cząstka główna, zawierająca 
widocznie jego postanowienia, pow zięte na modl i t wi e: „Ja chcę  
być sługą Bożym, pragnę odpow iedzieć zamiarom Boga w zglę­
dem m n ie : Na czasy niedowiarstwa chcę m ieć wiarę głęboką  
i gorącą... chcę być prosty w obejściu i pokornym i cierpliwym. 
Na czasy rozwiązłości i rozpasania — chcę być czystym  i n ie ­
winnym w myśli, m owie i uczynku. W czasach biedy i nędzy 
chcę być jałmużnikiem... Dla ludzi żyć, by trafić do Boga. Nie 
nam Panie, nie nam, lecz lmieniowi Twemu daj chwałę I"

Tak to łaska kształtow ała tę duszę kapłańską ku chwale 
Bożej, na czyn heroiczny.

Najazd bolszew icki pod w odzą Tuchaczowckiego w lipcu 
1920 r. szybko zbliżał się do stolicy. Już na początku Iipca, idący 
za natchnieniem  Bożem  ks. Skorupka, zgłosił się dobrowolnie 
do J. Em. ks. kard. Kakowskiego z prośbą o pozwolenie, by 
m ógł pośw ięcić się służbie duchownej jako kapelan wojsk ochotni­
czych na froncie, ale Jego Eminencja odmówił. Na swe imieniny 
31. VII prośbę swą ponowił, znów bez skutku. Za zgodą ks. bi­
skupa potowego Galla pozw olono mu tylko objąć obowiązki 
„lotnego kapelana" garnizonu na Pradze, skąd wyćwiczone od­
działy wyruszały do boju. Ks. Skorupka, sam jeden jako kapelan, 
oddał się tej pracy z bezgranicznem pośw ięcen iem : pracował 
za stu, nie kładł się prawie na spoczynek, bo grupy żołnierzy  
wciąż jedne po drugich odchodziły, a on je odprowadzał z b ło ­
gosław ieństwem , z gorącem  słow em  otuchy i wiary, a gdy czasu  
brakło w koszerach, to towarzysząc :m, jeszcze na stopńiach  
w agonów ich spow iadał jadących w bój !'2) Mimo takiego prze­
pracowania i rozpaczliwych wieści z frontu północnego, sKąd 
huczała piekielna zawierucha wojny, ani chwilę nie upadał 
ks. Skorupka na duchu. Dowodem  tego np. jest urywek z jego 
przemowy do Sióstr w „Ognisku" z d. 31. VII, gdy mu życzenia  
na imieniny sk ład an o: Nie martwcie się  „Bóg i Matka Boska 
C zęstochow ska, K r ó l o w a  K o r o n y  P o l s k i e j ,  nie opuści 
i z e ś l e  w a m  c z ł o w i e k a ,  j a k  ks .  K o r d e c k i  (w r. 1655 
w „potopie" szwedzkiej wojny), jak Joanna d Arc we Francji.

'] Ob. H elsztyńsk i. o. c. str. 39. 
s] Ob. H elsztyńsk i, o. c., str. 38.
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Człowiek ten stanie na czele  armji, doda odwagi i n a s t ą p  
z w y c i ę s t w o .  Bliskim jest ten dzień 1)“ i jakby w jasnowidzeniu  
zakończył wróżbą, która się sp e łn iła : „ N i e  m i n i e  d z i e ń  
15 - t y  s i e r p n i a ,  dzień święta Matki Boskiej Zielnej, a w r ó g  
b ę d z i e  p o b i t y l "

Po tej m owie zakład „Ognisko", choć go już m iano ew a­
kuować za W isłę, pozostał na miejscu. Zaufano księdzu Sko­
rupce i nie zawiedziono s i ę : czekano cudu, m odlono się żarliwie, 
jak we wszystkich świątyniach Warszawy i Polski.

A ks Skorupka sta ł się drugim Kordeckim...
Dzień 6. VIII, w którym N aczelne D ow ództw o pow zięło  

nowy plan walki, był w ysoce krytycznym dniem. W gorączko­
wym pośpiechu, wśród nader forsownych marszów, zajmowały 
polskie dywizje swe placówki, bo w ciągu tygodnia pogotow ie  
miało być w ykończone. 10. VIII w cielono też do armji 25.00C 
ochotników, których ze stolicy partjami wysyłano do odpo­
wiednich formacyj. Ks. Skorupka żegnał ich pokolei, gdyż od­
chodzili na najbardziej zagrożony front północny, o kilkanaście, 
lub kilka tylko kilometrów oddalony od Warszawy. Widok tylu 
serc m łodzieńczych, rwących się do obrony wiary i ojczyzny  
z zapałem , do czego on sam je zagrzewał, rozniecił i w jego  
duszy bohaterskie zamiary. Kiedy się  więc ks. Skorupka dow ie­
dział, że ma odejść lada dzień w ogień bataljon 236 ochotnikow. 
w którym było wielu studentów gimnazjalnych, jego w ycho­
wanków, udał się po raz trzeci do J. Em. ks. kardynała, oświad­
czając, że pragnie iść z nimi na front, bo jest ich ojcem  
duchownym, i ku swej nieopisanej radości tym razem pozwo­
lenie otrzym ał: wytrwałość jego została  ukoronowaną 1 800 mło« 
dzieży, stanowiącej 236 bataljon pierwszego pułku, czekało  od 
8 —13. VIII na termin wymarszu, podczas gdy m ieszkańcy War­
szawy przechodzili przez męki konania, bo odgłosy niedalekich  
bitew, panika uciekających tłum ów, tysiące różnych oddziałów  
wojska, taborów i wozów, ciągły turkot dział, czołgów  i furgo­
nów drżeniem i trwogę napełniały dusze rozm odlone udziałem  
w uroczystych procesjach, w których obnoszono relikwje bł. Wła­
dysława z Gielniowa i bł. Andrzeja Boboli dla ubłagania m iło­
sierdzie B o ż e g o ! Tym czasem  ks. Skorupka, nie opuszczając 
swych obowiązków, gotow ał się na śmierć. W wigilję wymarszu, 
t, j. we czwartek d. 12 VIII, udał się  o godz. 4 popołudniu do

‘ ) Ob. Helsztynski, o. c.. str. 39.
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kościoła  OO. Kapucynów na M iodową, gdzie się wyspowiadał. 
W nocy spisał testam ent z uwagą na k o ń cu : „Proszę mię p o­
chow ać w albie i ornacie"! Widocznie przeczuwał swą śmierć 
i iako kaptan - ofiara chciał stanąć na progu wieczności. Z chwilą 
właśnie, gdy ks. Skorupka pisał swój testam ent, gotując się do 
wymarszu, armje stały naprzeciw siebie gotow e do boju, a nawet 
wieczorem  12. VIII. weszły już w fazę starcia. Oddział, w którym  
się  znajdował ks. kapelan Skorupka, ruszył na front w sam dzień 
najzaciętszej walki, 13. VIII, w godzinach porannych, z koszar 
gimnazjum im. W ładysława IV na Pradze kolumną m arszową  
w stronę Ząbek. N osił imię „236 pułku piechoty im. W eteranów  
z r. 1863“, w którym kilku Skorupków walczyło za Polskę i legło  
lub poszło  na Sybir. W idocznie ich duch rycerski żył również 
w ks. Ignacym... Przy wymarszu ks. Skorupka pojazdu sobie 
ofiarowanego nie przyjął, bo nie chciał ani na chwilę rozstawać 
się z swymi „chłopcami", lecz  stanął przed pierwszą kompanją, 
obok ppor. Słow ikow skiego i m aszerow ał z innymi w czarnej 
zarzutce, z stułą na piersiach i krzyżem zaw ieszonym  na szyi. 
Po krótkim postoju w Ząbkach ruszyli popołudniu do Rember­
towa, a stąd komenda skierowała ich do O s o w a, gdzie sta ło  
wielkie obozowisko wojsk, na front, biegnący stąd o 2 kilometry, 
wysyłanych grupami. Tu już odstawiano rannych, których zaopa­
trywaniem zajął się ks. Skorupka. W nocy nadszedł rozkaz wy­
marszu na linję bojową kompanji ppor. Słowikowskiego, który 
wśród m glistego poranku o godz. 3 % rano 14. VIII — a była to  
sobota — ruszył ze swymi „młodzieńczykami" w bój. Ks. Sko­
rupka, spotkawszy ich w drodze, przyłączył się do nich, by ich 
wspierać w tym pierwszym chrzcie ogniowym, który od strony  
wsi Leśniakowizny, o 2 km. od O sowa, nieustannym  huczał 
grzechotem  ; p o b i e g ł  n a  s a m o  c z o ł o  k o m p a n j i ,  a wska­
zując lew icą na linję wrogów, a w prawicy wysoko wzniesionej 
trzymając krzyż, zanucił pieśń „Serdeczna Matko". Zawtórował 
mu cały oddział, a nieustraszona odwaga księdza ich um iłowa­
nego krzepiła serca m łodociane i łagodziła  drżenie drobnych 
^ąk, które po raz pierwszy chwytały za karabiny. Ksiądz zaś, 
porwań m iłością  Boga i Ojczyzny, biegł przed swym5 „chłop­
cami", jakby chciał jak najprędzej spotkać tego wroga, z któ­
rym potykali się ongi jego przodkowie... Wtem w ciągu tego  
biegu padł, a wśród wrzawy bitewnej ppor. Słowikowski stracił 
go z oczu, lecz zapam iętał m iejsce, gdzie się to stało
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Oddział, z którym szed ł w bój ks. Ignacy, jeszcze 5 razy 
ruszał do ataKu i o g. 1 popołudniu odparł bolszewm ów za Le- 
śniakowiznę, o g. 2 zajął okopy i cały odcinek Osów - Majdan, 
a nocą z 14 na 15. VIII. odesłano go do Rem bertowa dla uzu­
pełnienia, bo z 800 ochotników - uczniów 300 na placu boju 
zosta ło  rannych lub zabitych. Dopiero po tej krwawej kośbie, 
zakończonej zwycięstwem , ppor. Słowikowski m ógł wyruszyć na 
poszukiwanie ks. kapelana. Odszukał owo pole gospodarza Ro­
mana Orycha w O s o w i e ,  gdzie ksiądz padł. Znaleziono jego 
zwłoki na ściernisku, twarzą do ziem i przy m iedzy; k r z y ż  
t r z y m a ł  j e s z c z e  w r ę c e ,  a górna część czaszki, oderwana 
wybuchem kuli ekrazytowej, leżała  obok. Czterech sanitarjuszów  
złoży ło  czcigodne zwłoki wielkodusznego kapelana na płaszczu  
i poniosło do wsi.

Według opowiadania Kazika Bluma, ucznia gimnazjum Gór­
skiego w Warszawie, który w owej walce sta ł najbliżej ks. Sko­
rupki, biegł ks. kapelan przed nim o kilka kroków z krzyżem  
w ręku z okrzykiem : „Za wiarę i za ojczyznę, dzieci, na bagne­
ty!" W szyscy rzucili się za swym ukochanym kapelanem, gdy 
wtem w odległości 2 0  m e t r ó w  o d  b o l s z e w i k ó w  ksiądz 
trafiony kulą w głow ę padł z rozbitą czaszką. „Patrzących na 
to tak to rozjątrzyło, że rzucili się na bolszewików jak lwy" 1). 
Ofiara bohaterskiego kapłana zaważyła widocznie na szali wy­
roków Opatrzności i przechyliła ją w tych dniach pamiętnych, 
od 13—17. VIII, na stronę obrońców chrześcijaństwa i kultury 
zachodnio-europejskiej, a przeciw czerwonym  katom z Kremla ! 
W d n i u  ś m i e r c i  ks .  S k o r u p k i  14. VIII rozpoczął z Modlina 
swój atak zwycięski nad Wkrą gen. Sikorski, a już w sam dzień 
W n i e b o w z i ę c i a  M a t k i  B o s k i e i  z e p c h n ą ł  X V -  t ą  a r- 
m j ę  T u c h a c z e w s k i e g c  k u  N a r w i .  17. VIII nas: odbijają 
Pułtusk i nawiązują łączność z I szą armją, która 15. VIII odzy­
skała Radzymin. 17. VIII. gen. J. Haller po pogrzebie ks. Skorupki 
dociera do Mińska M azowieckiego i zyskuje połączenie z IV armją, 
idącą od Wieprza pod wodzą marsz. Piłsudskiego. Odtąd nastę­
puje jeno pościg za uciekającym  w panice nieprzyjacielem , osa­
czenie jego armij i pogrom ostateczny, który dał P olsce 70.000 
jeńców, 200 armat, 1000 karabinów m aszynowych i t. d., a Rosję 
zm usił do zawarcia pokoju w Rydze.

l ]  S z c ze g ó ły  śm ierci ks. S. streszczono z dziełk a  H elsztyń sk iego , o. c ., 
str. 3 5 —60. ^
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Na ten triumf ojczyzny um iłowanej patrzał jej syn najlepszy 
już z wyżyn zaświata i z a n o s i ł  m o d ł y  p r z e d  t r o n  K r ó ­
l o w e j  K o r o n y  P o l s k i ,  n a  k t ó r e j  ś w i ę t o  W n i e b o ­
w z i ę c i a  p r z e p o w i e d z i a ł  z w y c i ę s t w o .  Na ziemi zaś, 
w Warszawie, jego rodzinnem m ieście, w którego obronie oddał 
swe m łode życie, d. 17. VIII we wtorek stolica grzebała jego  
zmasakrowane zwłoki wśród nadzwyczajnych uroczystości. Miasto 
ca łe  wyległo na ulice z wszystkiemi wojskowemi i cywilnemi 
w ładzam i: nie brakło nawet delegacyj obcych wyznań. Nad 
trumną jego przemawiali natchnieni m ówcy, ks. Szlagowski i gen. 
J. Haller, który też odczytał rozkaz N aczelnego Wodza, dekoru­
jący pierś bohatera orderem Virtuti Militari na cmentarzu pową- 
skowskim. A Sztab Generalny w swym komunikacie oddał mu 
żołnierski hołd, z siłą  zaznaczając, jako „ze szczególnem  uzna­
niem należy podkreślić b o h a t e r s k ą  ś m i e r ć  ks.  k a p e l a n a  
I. S k o r u p k i  z 8 dywizji piechoty, k t ó r y  w s t u l e  i z k r z y ­
ż e m  w r ę k u  p r z o d o w a ł  a t a k u j ą c y m  o d d z i a ł o m  Ł)

I żyje wciąż ten olbrzym ducha w legendach ludu : żyje 
w ^Kościele katolickim, którego głowa, Pius XI. świadek podanych  
lu zdarzeń naoczny, wielką postać ks. Ignacego w swych allo- 
kucjach do duchowieństwa świata ca łego  za wzór stawia, a sam  
żywi dlań cześć szczególną, a rzew ną; żyje w całym  narodzie 
polskim, który mu stawia pomniki, odtwarza jego postać, bada 
z podziwem życie i ducha... nawet w N ew -Y orku rodacy nasi 
uczcili go pomnikiem d. 14. VIII 1922 r. w drugą rocznicę jego  
heroicznej śmierci.

Trzy czynniki z łoży ły  się na ten „cud nad Wisłą" : 2 ludz­
kie, jeden nadziemski, oczom  cielesnym  niewidoczny, lecz w swej 
m ocy niepokonalny. Z ludzkich pierwszym jest iście cudowne  
z j e d n o c z e n i e  i z g o d a  wszystkich władz, cywilnych i woj­
skowych, i wszystkich w narodzie warstw od ludu i robotników  
do najwyższych dla ratowania zagrożonej ojczyzny; a drugim to  
mądrość i doświadczenie wodzów polskich, kierujących opera­
cjami wojennem i, a wspartych zapałem  patrjotycznym całego  
społeczeństw a.

Lecz w dziejowych wypadkach nie sam e ludzkie czynniki 
działają. O patrzność Boska kieruje losam i narodów, a w chwi 
lach przełom owych wkracza czasami niemal widocznie, zwłaszcza  
wtedy, gdy naród, swój obowiązek spełniwszy, ucieka się pod jej

’] Fakta zebrane z H elsztyń sk iego , o. c. str. 60 —70.
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opiekuńcze skrzydła, Tak było z pew nością w r. 1920. Całe ka­
tolickie społeczeństw o ze swymi arcypasterzami, a z niezachwianą 
wiarą w Boga i opiekę Królowej Korony Polskiej — „co jasnej 
broni C zęstochow y i w Ostrej św ieci Bramie" — zapłonęło  reli­
gijnym żarem ; żar ten, jakby w ognisku, skupił się w bogo- 
bojnem  sercu bohaterskiego ks. Skorupki, który się  sta ł niemal 
symbolem  onej m iłości Boga i ojczyzny. Tak się dokonał „cud 
nad W isłą"! „Bo jest m oc nad Neronow ą większa i m iłosierdzie 
od jego z łości siln iejsze" ,1) mówi H. Sienkiew icz; „w Bogu je­
dyny ratunek, w Bogu nadzieja dla nas i dla całej R zeczypospo­
litej"; „Bóg światem rządzi", „Bóg i od Turka m ocniejszy, ufności 
naszej nie zawiedzie", gdyż „kogo Boża ręka piastuje, tego  
z łow czych obieży (sideł) wyzuć zawsze potrafi".

Bitwa nad W isłą rozstrzygnęła o losach wojny p o lsk o -  
bolszewickiej, atoli walka z ideą bolszewizm u nie została  dotąd  
zakończona. Słusznie bowiem niedawno zauważył biskup berliński, 
ks. dr. S chreib er,2) że „bolszewizm jest najm ocniejszą i naj­
groźniejszą ideą, jaką wogóle dotąd przeciwstawiono idei Boga... 
Idei nie można zabić przy pom ocy bagnetów i arm at: i d e e  m o g ą  
b y ć  t y l k o  i d e a m i  z a b i t  e". Należy przeto przedewszystkiem  
szerokie masy uświadamiać o szatańskich, antychrystowych za­
miarach bolszewizm u i przeciwstawiać im w zniosłość i prawdę 
religji objawionej przez Chrystusa Pana — słow em  — „idei 
bezbożnictwa należy przeciwstawić ideę religji". Ale napróżno 
będzie się walczyć z bolszewizm em , jeśli się nie będzie równo­
cześnie usuwać nędzy szerokich mas, bo „naprawa gospodarczych  
i społecznych stosunków — jak dodaje ks. bp. Schreiber — 
należy do programu przezwyciężenia bolszewizmu", gdyż b o lsze­
wizm wyzyskuje do swych celów  nędzę mas \ na niej żeruje. 
Aby obie te idee wszczepić w masy, trzeba nadewszystko s w ą  
wiarę, s w ą  chrześcijańską m oralność i s w ą m iłość bliźnich, ich 
dobra, ich pom yślności okazać czynem  i całe swe życie zbliżyć  
do ideału skreślonego w Ewangelji. Odrodzić siebie naprzód 
w Chrystusie — to postulat zasad n iczy: gdy go każdy spełni, 
odrodzi się i m asy! Tak i d e e  p r z e w r o t o w e  bolszewizm u  
obalić m ożna jeaynie i d e ą  t w ó r c z ą  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  
które w ten sposób już przed wiekami przekształciło zgangre-

'1 w  „Quo v a d is“ — następne cytaty  p o k o le i: z  „Ogniem  i m ieczem ", „Po­
topu", , .W oło d y jo w sk ieg o ”.

2) Por. „Głos narodu" z  14. IV. 1930.
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nowany świat pogański. W katolicyzm ie znajdziemy program, 
którego wykonanie stworzy najsilniejszą zaporę przeciw o b łę ­
dnemu komunizmowi. Krzyż, w obronie którego padł na pclach  
O sow a ks. Skorupka, musi być nadal naszym świętym  sym bolem  
w walce o najwyższe dobra ludzkości i narodów, bo „gdy wszystko  
drży przed grozą, przylega w przerażeniu i drętwieje, wiara jedna  
nie boi się, wyzywa — i dzwoni. Jest to pierwiastek nieobli­
czalnej potęgi w duszy ludzkiej" *)•

’] S ienk iew icz w  „B ez dogmatu".

Medal Cudu nad Wisłą.
M ed al Cudu nad W is łą  z p o p ie rs iem  P iusa  X I b ę d z ie  

w y b ity  z b ronzu  z n ap ise m : P ius X I n ie opuścił W a r­
s zaw y . Cena e g ze m p la rza  10 z ł. z czego 3  z ł. p rz e z n a ­
cza s ię  na cele m isy jn e .

W s zy s tk ie  K o ła  M is y jn e  m a ją  o b o w ią ze k  u jąć w  sw e  
ręce akc ję  p ro p ag an d o w ą ro zp o w szech n ien ia  teg o  m e­
da lu .

M ed a l b ęd z ie  ro zp o w szech n ian y  po całym  św iec ie  
p rzy  pom ocy o rg an izacy j kato lick ich .

M Y Ś L  A D A M A  M IC KIEW IC ZA.

Dotychczasowa praca nasza duchowa powinna była nas 
usposobić do m odlitwy nowego zakonu.

Łączność z Chrystusem  nie jest rozm yślanie filozoficzne, 
lub historyczne o dziejach i osobie Zbawiciela, ale wyrywanie 
się  ducha całego ku Chrystusowi, karmienie się  nim, roztapianie 
się  w Nim.

Przez m odlitwę ku Niemu, przez żywe z duchem Jego obco- 
wanie duch nasz przetwarzać s : ę zacznie na obraz Jego i podo­
bieństw o jego.

[28. kw ietn ia  1844].
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P R Z Y J A C I E L E
(c. d.)

Nowy rok szkolny zgromadził znów znaną narr trójkę we Lwo­
wie. Witold pod koniec wakacyj ogromnie tęsknił za Kaziem, toteż 
na początku października, gdy Kazio przyjeżdżał, wyszedł po niego 
na kolej i zaraz mu zaczął serdecznie dziękować za wszystko, bo 
się domyślił, że Dr. Władysław pod jego wpływem tak się nim 
zaopiekował i zapewnił mu dalszą egzystenc'ę. Już po drodze opo­
wiedział Kaziów", że ukończył kilka prac rysunkowych, że jeden 
z profesoruw obiecał mu ułatwi egzamin w tych dniach, ale prze- 
aewszystkiem zaczął opowiadać, że przeczytał przysłaną książk ; 
nawet dwa razy, że odnalazł Boga stwarza sobie teraz własną 
reiigję.

Skrzywił się na to ostatnie wyznanie Kazio, zpoczątku bardzo 
uradowany opowiadaniem Witolda i zauw ażył:

— Jeśli mamy być rzeczywistymi pizyjaciólmi, musimy mieć 
wspólną religję, bo niema co wynajdywać tego, co już dawno wy­
nalezione, jak nie trzeba czynić wysiłków w celu otworzenia bramy 
naoścież otwartej.

Pominął tę uwagę Witold r .liczeniem i zaczął z zachwytem  
opowiadać, jak z książki ks. Rostworowskiego poznał Chrystusa — 
i tak dojechali do domu. W kilka dni potem wrócił z Borysławia 
Tadzio i ogromnie się ucieszył zmianą zaszłą w usposobieniu Wi­
tolda. Wkrótce na korytarzu techniki ukazała się odezwa Aka­
demickiego Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej, wzywająca techni­
ków do pracy oć yiatow-.j, do której wszyscy trzej chętnie się 
zapisali.

Witold w tym roku poza pracą na techn:ce i w Kole (. S. L. 
nic nie widział. Tadzio i Kazio w dalszym ciągu uczyli się pilnie 
tak, że profesorzy ogromnie byli z nich zadowoleni, a Witold przy­
pomniawszy sobie kiedyś umianą stenografję, niektóre wykłady 
profesorów świetnie przepisywał. Na kilka dni świąt na zaproszenie 
państwa Majewskich pojechali do Wólki, a pc Bożem Narodzeniu 
wracili znów do pracy. Tadzio został asystentem przy jeanej z ka­
tedr, co mu nawet pewien dochód zaczęło przynosić, więc i jego 
stosunki materjalne nieco się poprawiły.
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Największe zmiany zaszły w całej umysłowości i duszy Wi­
tolda. Był on dotąd i pod względem narodowym bardzo mało 
uświudor.iiony, gdyż polskiej literatury prawie zupełnie nie znał, 
a nawet Sienkiewicza czytał kiedyś po rosyjsku tylko.

Kaziowi poruczono odczyt dla miodzieży, do którego od dłuż­
szego czasu bardzo pilr, ie się przygotowywał. Gdy go ski ńczył, 
poprosn raz wieczorem kolegów, aby posłuchali tej jego pracy 
i poczyń jakieś poprawki, jeśli uznają za odpowiednie. Było przy- 
tem jeszcze kilku innych kolegów wydziałowych, którzy mieli 
również wydać sąd o odczycie. Prelegent więc rozpoczął czytać:

„Harowałeś, ty żołnierzyku, przez całe życie, haruj jeszcze ! 
A  jeśli przyjdzie ci kiedy do głowy, żeć zapomniano, nie nagro­
dzono, spocząć nie dano, żeś wysłużył nie smarowane grzanki, ale 
suchy chleb, nie starostwa, ale rany, nie spoczynek, ale mękę, to 
jeno zęby ściśnij i powiedz: „Tobie Oiczyzno !:<

Innej pociechy ci nie dam, bo me mam, jeno choct żem nie 
ksiądz, przecie ci mogę dać zapewnien e, że tak służąc, dale za-' 
jedziesz na wytartej kulbace, niż inni w poszóstnych karetach i, ż • 
będą takie bramy,, które się przed tobą otworzą, a przed nim 
zam kną‘.

Te słowa wkłada Sienkiewicz w usta hetmana Sobieskiego,i 
gdy Wołodyjo wskieg 3 po tylu wojennych udrękach, tarapatach 
znów be i wypoczynku przeciw Tatarom aa Zaporoże wysyła.

Gdy c’ się, kolego, nie chce uczyć, pamiętaj na te s łow a: 
„Tobie Ojczyzno" a zwyciężysz swą słabość i gnuśność

Gdy ci się kolego, sprzykrzy karność i posłuszeństwo, pizy- 
pomnij sobie zasadę : „Tobie Ojczyzno", a poddanie się prawom
i woli starszych lsejszem ci s:ę wyda.

Gdy c się, kolego, matematyka, czy gramatyka sta: ie wstrętną, 
hasło: „Tobie Ojczyzno", doda ci sit; abyś pomimo tego harował 
i czynił w tych naukach należyte postępy.

W smutkach zcś i cierpł rniach i trudach nie zapominaj o tych 
wspaniałych b-amach, jakie czekają każdego, który pracując z po­
święceniem dla tei ziemskiej oj zyzny , zaraoia na pewną i wieczną 
nagrodę, ale dopiero w niebieskiej Ojczyźnie. A le upomina X. Skarga : 
„Są drudzy, co mówią; co mi po Ojczyźnie, kiedy ja się mam źle 
i nie mam tego, co pragnę. To złodz;ejskie serce, które ze szkodą 
drugiego chce być bogate".

Odczyt przerwano, gdy Witold zaczął płakać i ściskać Kazia.
Pod koniec karnawału przyszedł raz Dr. Władysław, zapra­

szając całą troikę na swój lub, który się miał odbyć przed
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cudownym obrazem Matk: óużej Pocieszenia, bo tak pragnęła przyszła 
żona doktora. Radość powstała w całem gronie. Byli porucznicy 
zaczęli czyścić i odświeżać swe mundury, aby obok majora stanąć 
w gali. Kazio pragnął stryjowi urządzić jakąś niespodziankę, a po­
nieważ wiedział, że doktór bardzo lubi śpiew W'łolda, więc go na­
mówił, aby w czase kolacji poślubnej zaśpiewał pieśń Warłamowa 
„Po rekie wnic po szyrokoj". Gdy Witold trochę się ceremonjował 
i wymawiał, że może nie wypada śpiewać po rosyjsku, Kazio kazał 
sobie przetłumaczyć wiersz prozą na ęzyk polski i ułożył do śpiewu

Na ślubie była tylko najbliższa rodzina oraz nasi technicy. 
Związek małżeński pobłogosławił przyjaciel rodziny, dawny kapelan 
wojskowy, a obecnie prefekt ks. Laskowski. W czasie kolacji, gdy 
się już skończyły mowy i toasty, Witold zaczął śpiewać :

P o szerok iej rzecznej toni 
U n oszony prądem  fal,
Z cichej o jców  sw ej ustroni 
P ły n ie  sm utny żeg la rz  w dal.

A  w zrok  tęsk n y  ś le  w  kraj drogi,
G dzie przem arzył ty le  lat,
D z iś  w  dal m glistą, w  ob ce  progi,
W obcy, zim ny rusza  św iat.

W śród szum u fal rw ie rzeki prąd,
Wiatr trąca łó d ź  o sk aln y  ląd,
A  rozgw ar w ód  m ói n ie s ie  ża l:
B ądź, druhu, zd ró w ! mknij łód k o  wdal...

Doktor wstał z miejsca, aby Witoldowi podziękować i serdecznie 
3 0  uściskać za piękną pieśń, podcras gdy biesiadnicy wynagrodzili 
go hucznem brawem.

I znów płynęły technikom dni i tygodnie na wytrwałej pracy 
naukowej i ożywionych wieczornych pogadankach na różne tematy.

W czasie jednego wieczoru rozpoczął Tadzio rozmowę na 
temat wychowania. Witold nazwał je przyzwyczajeniem od mło 
dości do pewnego sposobu działania i twierdził, że on na sobie 
w ;dzi różnicę miedzy sobą a swymi obecnymi kolegami, gdyż jego 
nie przyzwyczajono do pacierza, do słuchania Mszy św w nie­
dzielę itd.

— Po części się z tobą zgadzam, rzekł Tadzio. Dziecko nie 
myłoby się samo nigdy, gdj’by go matka nie przyzwyczaiła do tego, 
bo głupiutkie i nie rozumie, co mu lest pożyteczne. Niecałkowicie 
jednak, bo przecież trzeba rozróżnić wychowanie moralne od 
fizycznego i materjalnego, o którem, jak sobie przypominasz, 
w W ólce na imieniny pani Anny taka była dysputa. Zgadzam się 
więc na to, że nawet pewien gust i upodobania od przyzwyczajenia
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zależą. Naprzykład nie jadamy śledzi z czekoladowym sosem, tylko 
dlatego, że nie przyszło na myśl nigdy kucharce tak śledzia poda­
wać. Gdyby jednak ktoś taki wynalazek rozpoczął, mogłoby się 
i to wreszcie ludziom spodobać.

— Otóż ja sądzę, że w rzeczach moralnego dobra i piękna 
można i należy narzucać upodobanie młodzieży nietylko nierozwi 
nięl ej umysłowo, ale i pod względem woli słabej, bo więcej czy 
mniej, ale my wszyscy kogoś naśladujemy. Toteż Kościół jest wy­
chowawcą chrześcijańskich SDołeczeństw, tak jak znów rodzice 
swego potomstwa, stawiając na wzór każdej jednostce iaeał Boga- 
Człowieka i jego naśladowców, bohate iw świętości lub miłość 
ojczyzny.

— A  kiedyż Kościół to czyni ? — zapytał Witold.
— Przez swój urząd nauczycielski, głosząc naukę Chrystusa 

Pana, tłumacząc Ewangelję na każdem kazaniu, przez aprobatę 
pism i książek dobrych, przez potępianie błędów i ostrzeganie 
wiernych przed fałszem, który raz po raz pojawia się wśród społe­
czeństwa. Otóż sądzę, że to wychowanie moralne musimy stawiać 
na pierwszym planie i ono jest nieodzowne dla wszystkich ludzi, 
a wobec niego sprawa fizycznego wychowania musi ustąp z na plan 
o wiele dalszy.

•—• W idzę to jasno po sobie, niestety, z własnego bolesnego 
doświadczenia, rzekł Witold.

Pogadankę przerwał jakiś technik, proszący Tadzia w sprawie 
jakiejś konstrukcji maszynowej.

Gdy Tadzio wyszedł, Kazio trochę nieśmiało rzekł do Wiiolda:
— Otrzymałem raz od ciebie w liście obietn.cę, że o cokol- 

wiekbym cię poprosił, to dla mnie zrobisz. Nigdy nie myślałem, że 
z tej obietnicy będę chciał skorzystać, ale właśnie dziś mi się 
nadarza sposobność. Mam do ciebie prośbę, czy ją spełnisz?

— Drogi Kaziu, tak ci ufam i tak cię kocham, że nawet nie 
pytam, o co prosić będziesz, i obiecuję, że jeśli tylko potrafię, to 
spełnię.

— Dzięki serdeczne za to zaufanie. Otóż we środę wieczór 
zaczynaią się w Domu Rekolekcyjnym dla mężczyzn rekolekcje : 
prośba moja, abyś w nich zechciał wziąć udział.

— A  co to są rekolekcje, zapytał z pewnym lękiem Witold.
— Nawiązując do naszej niedawnej rozmowy, mógłbym je 

nazwać dalszym ciągiem wychowania, jakiego używa Kościół dla 
wyrobienia swych członków. Ponieważ jednak widzę, żeś się już 
tego samego słowa trochę przeraził, więc c> dodam, że rekolekcje
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są to rozważania o prawdach wiecznych, prowadzące człowieka do 
uporządkowania swego sumienia i stosunku dc Boga.

— Bynajmniej nie cofam obietnicy jak przyrzekłem, w resor 
lekcjach wezmę udział, tylko musisz mię pouczyć, jak s ę to rob' 
bo wiesz, że nie mam o tern najmniejszego pojęcia.

— Nie bój się, będziemy razem e odprawiać, bo Tadzio i ja 
bierzemy w nich udział.

— No, ale powiedzże mi, co robić będz. my?
— Przedewszystkiem uważnie słuchać, a potem myśleć o tern, 

co się słyszało.
— A pisać można ?
— Nawet stenografować.
Kazio nie mógł się wstrzymać od śmiechu, więc aż się 

uszczypnął, gdy patrzał z jakim strachem szli wieczorem jego ko­
ledzy na ulicę Dunin - Borkowskich do Domu Rekolekcyjnego. 
Porucznicy, k órzy przebył tyle frontów, drżeli przed atakiem walk 
duchowych, wewnętrznych. Kazio nawet się obawiał, aby mu nie 
uciekli po pierwszem rozmyślaniu, więc choć każdy otrzymał swój 
pokoik, bacznie jednak wytężał słuch, czy który nie da drapaka. 
Cały pierwszy dzień ani razu ze sobą nie rozmawiali, choć po 
każdetn rozmyślaniu razem wracali z kaplicy. Widział tylko Kazio, 
że Witold chodził zawsze z bruljonem i wszystkie rozmyślania sie- 
nografował. W  piątek po obiedzie zapukał Witold do pokoju Kazia 
i wszedłszy cichutko, podał przepisane ze stenogramu rozmyślanie 
pierwsze :

F U N D A M E N T
[ w e d ł u g  ś w .  I g n a c e g o  L o j o l i )

I. C e ł  b l i ż s z y .  P rzed  k ilk u d ziesięc iu  laty, m nie, który to czytam  i roz 
w ażam , nie było , ja by łem  n icością  — czystem  zerem . Z ostałem  w ięc  stw orzony, 
c zy li przyw ołany do bytu z  n icości.

Kto m ię s tw o rz y ł?  B ó g  stw orzy ł c z ło w iek a : Sam  nas uczynił, a nie m yśm y  
s ieb ie . J e sttm  dziełem  rąk B oga , Zanim  s ię  stałem , B ó g  pom yśla ł o mnie, bo 
m iłością  w ieczn ą  um iłow ał mnie.

Jak  m nie s tw o rz y ł?  B ó g  stw o rzy ł cz ło w iek a  na obraz i podob. ństw o  
sw o je ... W yp osaży ł m ię B óg  nieśm iertelną duszą, obdarzoną pam ięcią, rozum em  
i w olną w olą . Jaka to g o d n ość  cz łow iek a , jaka ła sk a w a  h ojn ość S tw órcy  !

P o co  i naco stw orzy ł P . B ó g  czło w iek a  ? Skoro ca ły  w szech św ia t stw orzył 
P an B ó g  ty lko z e  w zg lęd u  na sw ą  w łasn ą  chw ałę i z e  w zg lęd u  na Sam ego sieb ie, 
a b y  n ieb iosa  opow iad ały  chw ałę  B oga, to rów n ież  i ja jestem  stw orzony jedyn ie  
z e  w zg lęd u  na B oga, Na ch w ałę  m oją, m ówi B óg, uczyniłem  go . D latego b ło­
g o sła w  d u szo  m oja B o g a ! Całe m oje ja, cała moja istota m usi poznać i zrozu­
m ieć, że  jest r zeczą  słuszn ą  i spraw ied liw ą, abym  m ego Stw órcę czcił, chw alił 
i memu B ogu  i najw yższem u Panu służy ł.
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a] C złow iek  stw orzony  jest na to a b y  B oga  P ana sw eg o  chwalił. Cóż m oże  
s ię  cz ło w iek o w i zdarzyć za szczy tn iejszeg o  ? C złow iek , korona w szy stk ich  stw o­
rzeń  na ziem i, obdarzony rozum em , uzdoln iony do m iłości, m oże s ię  jedynie  
c ie sz y ć  z  niezm ierzonej d o sk o n a ło śc i sw eg o  Stw órcy, w spom inając ustaw icznie  
ż e  tak ie i tak w ie lk ie  o irzym ał ód  B o g a  dobrodziejstw a. S tąd serce  i dusza  
cz ło w iek a  są  ustaw icznie pobudzane do w ychw alan ia  B oga  sw eg o . W ysław ia  
cz ło w iek  i uw ielb ia  sw eg o  S tw ó icę , bo mu ten W szech potężny  uczynił w ielk ie  
rzeczy , stąd tak w sercu jak i na ustach czło w iek a  m usi b y ć  z a w sz e  chw ała  
B oga.

b] C złow iek  stw orzony jest na to, a b y  B ogu  c ze ść  oddaw ał. P o zn aje  czło w iek  
B o g a  który jest Królem  królów  i Panem  panujących, któremu należy  s ię  jed yn ie  
i w y łą czn ie  n a jw y ższa  c z e ść  i chw ała. Cóż m oże b yć  god n iejsze  i sp raw ied liw sze  
nad to, ab y  cz ło w iek  temu nieskończonem u M ajestatow i sp ła ca ł daninę czc i ?  
A b y  uw ielb ia ł B o g a  sw eg o  zew n ętrzn ie  i w ew n ętrzn ie : aby m ianow icie sk ład ał 
z  radością  i w eso łem  sercem  ca łk ow itą  ofiarę z e  s ieb ie  i z  w szy s tk ieg o  sw eg o  
B o g u ; a b y  ustaw iczn ie pam iętał na J e g o  w sz e c h o b e c n o ść ; aby objaw ia ł Bogu za  
J e g o  o jco w sk ą  O patrzność sei deczną w d zięczn o ść , pok ładając rów n ocześn ie  sw ą  
ca łk ow itą  sy n o w sk ą  ufność w  J e g o  dobroci.

c] S tw orzony jest cz ło w iek  na to, ab y  B ogu sw em u słu ży ł. B óg , n a jw y ższy  
P a n  w szy stk ich  stw orzeń , uczyn ił c z ło w ie k a : C złow iek  ca łk ow icie  od B oga  z a le ży  
i do B oga  n a leży . J e st  zatem  cz ło w iek  słu gą  B oga  z e  w zg lęd u  na stw orzen ie, 
stąd  kon ieczn ą  jest rzeczą , aby B ogu  ca łk ow icie  s łu ży ł. S łu żyć  B ogu  zn aczy  
w  k ażdej sp raw ie  z a w sz e  i w szę d z ie  to czyn ić , c ze g o  B ó g  chce, tego  unikać, co  
B ó g  zakazuje, tak postęp ow ać, jak B ó g  chce i d latego, że  tak B ó g  chce. S łużba  
B oża  zaw iera w  so b ie  i obejm uje w y p ełn ien ie  w szy stk ich  o b ow iązk ów , na leży te  
u ż y c ie  i w y zy sk a n ie  w szy stk ich  darów , dokładne spełn ien ie  w szy stk ich  przykazań  
bożych , k oście 'n ych , stanow ych  i zaw odow ych .

„Pójdźm y, radujm y s ię  Panu, śp iew ajm y B ogu, Z baw ic ie low i n a sze m u ; 
uprzedzajm y ob licze  J e g o  z w yznan iem  i psalm am i śp iew ajm y Mu. A lbow iem  
B ó g  w ie lk i P an i Król w ie lk i nade w szem i b og i. B o w  ręce J e g o  są  w szy stk ie  
kraje z iem i i gór w y so k o śc i J e g o  sa . P ó jd źcie , pok łońm y s ię  i upadajm y przed  
P anem , który nas stw orzył. A lbow iem  on jest Panem  B ogiem  naszym , a m y ludem  
J e g o  i ow cam i pastw isk a  Jego" . P s . 94.

II. C e l  o s t a t e c z n y ,  Za lat k ilk ad ziesią t m nie, który to czy ta ń  i rozw a­
żam , już na tej z iem i n ie b ęd z ie . P rzestan ę  ży ć  tem doczesnem  życiem , a prze- 
n io sę  s ię  do w ieczn ego , a jak ie  ono będ zie , za le ży  to w łaśn ie  od  tego , c zy  sp e łn ię  
na ziem i ce l n ajb liższy , c zy  B oga  czcąc, chw aląc i Jem u służąc, o siągn ę  ż y c ie  
w ieczn e , szczęś liw e .

Z b aw ien ie  w ieczn e  — to cel o stateczny  m ego życia . J esteśm y  stw orzen i 
dla  ży c ia  w ieczn eg o  i sz c z ę ś liw e g o  w  chw ale  B oga , który jest Ojcem  naszym , 
a  m y J e g o  dziećm i. N iebo  to w ieczn a  ojczyzn a  nasza, do niej podróżujem y, tam  
na sta łe  m am y o siąść , tam nie b ę d z ie  łez  ani tęskn oty , tylko niezam ącona radość.

J a k  pod różny  do kresu  sw ej drogi zm ierza usiln ie pom im o znużenia, tak  
i k a żd y  z  n a s m usi z  w y trw ałośc ią  u ży ć  w szelk ich  sił, d ążąc do celu  ostatecznego  
i jed y n eg o , dla k tórego  w y sła ł g c  B ó g  na tę  z iem sk ą  dolinę w ygnania , aby trafił 
do o jczy zn y  n ieb iesk iej.

M ógł B óg , b ęd ąc  absolutnym  w ładcą  w szy stk ieg o , dom agać s ię  od  nas  
słu szn ie  zu p ełn ego  poddania s ię  i s łu żb y  b e z  żadnej nagrody, lecz  n ieskoń czona

2
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dobroć tego  Ojca taką i tak w ie lk ą  nagrodę nam ob ieca ła , ż e  sam  B ó g  nieogra­
n iczon ego  m ajestatu ma b y ć  naszą  p rzy sz łą  zapłatą, zbytn io  w ielk ą .

T ę nagrodę, „to p rzy sz łe  sz c zę ś liw e  ż y c ie  w ieczne" należy  ustaw iczn ie  
m ieć w pam ięci w  cza sie  tej z iem sk iej podróży, do tej nagrody w  cza s ie  tego  
w ygnania  tęsk n ić  i nad nią s ię  zastanaw iać  w  chw ilach w alk  i pokus,

Z baw ienie w ieczn e  p o leg a ć  b ęd z ie  na ustaw icznem  posiadaniu  B oga —  
w iecznej m iło śc i; jako słu d zy  w iern i i dob rzy  sy n o w ie  w ejdziem y do w ese la  
P ana i n a jlep szeg o  O jca. U jrzym y B oga, jakim  jest, i b ęd z iem y  Go przez  całą  
w ieczn o ść  og lądać tw arzą w  twarz.

D la sz c zę śc ia  nas Pan B ó g  stw orzył, bo  ukochał sw e  stw orzen ie . J a k  
radość, w e se le  i s z c zę śc ie  B o że  są  n a jw y ższe  i w ieczn e , tak i s z c zę śc ie  zb a w io ­
nych w  chw ale n ieb iesk iej są  najd osk ona lsze  i w ieczn e . O  P an ie, k ie d y  ja przyjdę  
i ukażę s ię  przed ob liczn ością  Tw oją, co jest ostatecznym  celem  m ojego  ż y c ia  tu 
na z ie m i! ?

Czy ja b ęd ę  z b a w io n y ?  Czy po tej d oczesnej p ie lgrzym ce trafię do bram 
n ieb a ?  Czy ja w ejd ę  do w ese la  P ana m ego, c zy  ujrzę B o g a  w  J e g o  chw ale, c zy  
o sią g n ę  tę  m iłość O jca p rzed w ieczn eg o  ?

Cel ostateczny, to jest w ieczn e  zbaw ien ie , z a le ży  od spełnienia  celu naj­
b liż szeg o , a ży c ie  w ieczn e  od w artości ży c ia  d oczesn ego . N ie dla p iekła, potę­
p ienia i odrzucenia stw orzy ł nas B ó g  — chce i pragnie nas zb a w ić  i od  p iekła  
o ca lić , ale najlepszy O jciec i w szech m ocn y B ó g  b e z  n a szeg o  w spółdzia łan ia  nas 
nie zbaw i, bo rów n ocześn ie  jest najspraw ied liw szym .

U siłujcie w ejść, m ówi Chrystus, do kró lestw a n ieb iesk ieg o  przez  c iasną  
bram ę, a lbow iem  szerok a  je st  bram a i szeroka jest droga, która w ie d z ie  na 
zatracenie, a w ielu  ich jest, którzy  przez  nią w chod zą . N atom iast ciasna brama 
i w ą sk a  jest droga, która w ied z ie  do żyw ota , a m ało ich  jest, którzy ją znaiduja

„C złow iek stw orzony  jest na to, aby B oga  sw eg o  chw alił, jem u cześć  odd a­
w ał i jemu służy ł, a przez to d u szę sw oją  zb aw ił W szy sta ie  z a ś  inne r zeczy  na 
ziem i stw orzone są  d la cz łow iek a  i na to, ab y  mu pom agały  w  dążeniu  do celu, 
dla którego stw orzonym  jest".

Kazio, aby nie zrazić Witolda, że z jego pracy nie korzysta, 
przeczytał całe rozmyślanie, poczem zapytał:

— No i cóż J zadowolony ś, żeś tu przyszedł?
Witold zamiest odpowiedz eć zaczął Kazia serdecznie całować.
— Czy jeszcze szukasz nowej własnej religji?
— Nie. Kaziu, mam tą samą co ty. Ty'ko gdy się wczytuję 

w ten Fundament, to zdaje mi się , że w nim się już mieszczą 
wszystkie inne nauki. Jest on głównem drogowskazem życia, głównym  
światopoglądem i punktem wy «cia do rozważania wszystkich innych 
zagadnień. Będę jednak do końca stenografował i przepisywał dalsze 
nauki, bo będę miał w nich na przyszłość najcenniejszą książkę. 
Ach, jakże żałuję, że tak późno odprawiam te rekolekcje.

— No już się wynoi bo należy zachować milczenie, rzekł 
.azio, żegnając Witolda, A nie boisz się jnz rekolekcyj ? — zakoń­

czył z uśmiechem.
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W nieco innem był usposobieniu Tadzio; z mnóstwem trud­
ności i niepoko’ów chodził do pokoju księdza kierującego reko­
lekcjami, a w nocy z piątku na sobotę prawie że nie spał. Rano 
po śniadaniu w sobotę powiedział do Kazia : Módl się za mnie. bo 
mi jest bardzo ciężko. — W  sobotę przed kolacją była spowiedź. 
Tadzio i Witold odbywali ją nie w kaplicy, gdyż trwała ona długo, 
lecz w pokoju jednego z Ojców Kazio modlił się w tym czasie na 
intencję Tadzia. Gdy jednak potem wchodzili do jadalni, Witold 
z Tadziem stąpali jakoś tak lekko, że Kazio aż przygryzał wargi, 
tak się bał, aby się z radości nie roześmiać. Dopiero po kolacji 
przybyli obaj do Kazia, aby go serdecznie uściskać i podziękować
za dobrą radę, te ich zaprowadził do tego duchowego sanatorjum,

Jak się wyraził Tadzio.
W niedzielę w czasie Mszy św. przed Komunją dał się sły­

szeć na chórze śpiew :
P ó jd źcie  do m nie w szyscy , — g ło s z  przybytku w oła  —
W e m ni° źród ło  szczęśc ia  ja  o rzeźw ię  w as
1 ocierać b ęd ę  pot p łyn ący  z  czo ła  
I z iem sk ieg o  znoju wam  o s ło d z ę  czas.

O, pójd źm y w sz y s c y  z pokłonem  
O fiarę serc n aszych  nieść ,
Przed je g o  padając tronem  
M iłosną z ło ż y ć  Mu cześć .

Tadziowi ł ty płynęły z oczu po raz pierwszy od lat kilku- 
nastu. Witold również płacząc przystąpił do Komunji św. Obaj 
porucznicy wracali do domu tak wesoło, że broili, jak chłopcy, 
jadący na wakacje. Gdy zaś weszli do swego pokojn, podnieśli 
‘Kazia z radości i wdzięczności do gery.

Kazio dał na pamiątkę kolegom książeczkę do nabożeńswa 
„Zbiorek modlitw", przypominając delikatnie, że Mszy św. słuchać 
bez książeczki trudno, a służba Boża wymaga od nas modlitwy 
i bez niej trudno wytrwać w postanov-eniach. Po obiedzie poszli 
koledzy zwiedzić panoramę Racławicką, którą Witold ujrzawszy po 
raz pierwszy, był zachwycony i twierdził, że czegoś podobnego 
niema nigdzie na rwiecie.

Tadzio z Witoldem umówili się następnie, że jak skończą 
technikę, to pojadą do Częstochowy i zwiedzą Wawel, bo Matce 
Bożej należy się podziękować za te wielkie łaski, jakie dziś otrzymali.

— W iesz Kaziu, co mn’e zupełnie pokonało jeszcze przed 
rekolekciami, zapytał W;‘old, oto przypadkowo znaleziono zdanie 
Zygmunta Krasińskiego, któreś sobie w albumie zapisał: „Ateizm  
to zawiść robaków do Boga l Nie chcą, by istni :ć mógł — tak jak 
na z>emi nie cierpią genjalnośd żadnych".
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[W spom nienie z  w akacyj].

Było nas dwóch i bardzośmy się lubili jeszcze z Chyrowa, 
gdzie przez szereg lat razem wygniataliśmy ławki, znosząc z różnym 
spokojem „blaski i nędze“ konwiktowego życia. Spotkaliśmy się. 
w kilka miesięcy po maturze na wakacjach w jedne' z podhalań­
skich wsi. Jak się nazywała, to obojętne — w każdym razie czysto- 
popodhalańsku i ładu e tak, jak sama była ładna, bo też to ładna, 
była bardzo, a na tę ładność dużo s :ę rzeczy złożyło : leżała między 
dwoma pasmami pokrytych lasami i polami wzgórz, w dole pły­
nęła rzeka, nieduża wprawdzie, ale cudna. Kryształowo czyste jej 
wody przewalały się z kamienia na kamień, z gfazu na głaz, jakby 
się pieniły w bezsilnej złości na kamienne przeszkody, które jej 
drogę zagradzały i swą bardzo sterczącą postawą urągały jej bez­
skutecznym atckom. Na lewym brzegu rzeki rozłożyła się wieś, 
wpatrzona zda się z zachwytu błyszczącemi oczyma swych wszyst­
kich okien w ukochane szczyty 1 ajtr. Nad ciągnącą się długą linją 
wsią królował drewniany kościółek, wysuwający ku niebu z zieleni 
otaczających go drzew strzelistą wieżycę, z której trzy razy dziennie 
rozbrzmiewał donośny glos dzwonów, głoszący chwałę Niepokalanej-. 
Lecz z hymnu trzeba wrócić do prostej powieści i zacząć coś o tych 
Tatrach nareszr e. Tylko zapomniałem wymienić jednej jeszcze 
bardzo wa nej i wielkiej zalety te i wsi, a mianowicie tej, że nie 
miała tych, co teraz wszędzie są... no wiecie kogo. . żyd w. Dzi­
wicie . ’ę? To niemożliwe w Polsce? Ależ mo 'iwe — powtarzam
jeszcze raz — piócz karczmarza (a jednak  jest) nie było tam
żyda ani na lekarstwo. No, ale d ość!

Skoro spotkaliśmy się w podhalańskiej wsi, to niemożliwem  
było, przynajmniej według nas, żebyśmy choć raz razem w T&try 
nie poszli. Zatem mudieliśmy pójść i poszliśmy rzeczywiście, bo
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•pewnego pięknego poranka — ach, przepraszam, to już oył wieczór, 
bo szliśmy na noc — to tylko poetycka wena mię tak poniosła, że 
zapomniałem o porze dnia — był więc wieczór i to cudny wieczór, 
że oczy bolały patrzeć na tę jego piękność, rozlaną na opromie­
nionych ostatniemi blaskami słońca stokach Giewontu j Czerwonych 
...3rchów i na te pełne ognistego żaru zachodzące zorze. Oczy  

bolały, ale patrzyliśmy, bo nie można było nie patrzeć. Ognista 
tarcza schowała się za szczytami i w leTzchołkami lasów, rzucając na 
niebo ostatnie jeszcze pożsgnalne refleksy, łąki przybrały odcień 
ciemnej, soczystej zieleni powiał od nich odurzający zapach świeżo 
skoszonych traw, a lasy ciemniej s>ę na horyzoncie zacze/niły. 
■Spakowaliśmy nasze manatki, wzię iśmy je na plecy, a laski w rękę 
i w góry bracie m łody! Szliśmy raźno, to też prędko minęliśmy 
ostatr*‘e zabudowania wsi i skierować śmy się w górę przez lasy ku 
czeskiej granicy i widniejącym na horyzoncie dalekim szczytom 
zachodnich Tatr, nad ktc remi z naszego punktu obserwacyj ,ego 
królowały swemi nagiemi ścianami ■—■ Tyłkowe Kominy. Wesoło 
nam było na duszy, jak nigdy. W .odły nas kręte ścieżki i cudne 
aleje smreków w kraj cudów — w Tatry, które ciągle nam stały 
przed oczyma, widoczne przez niewielkie okna wśród zieleni sme- 
Tekowych gałęzi. W yszedłszy z lasów, weszliśmy na hale Kosa- 
rzysk, Cichej i Molkówki. Trzody, spędzone z łąk, dzwoniły niezbyt 
dźw.ęcznemi dzwonkami po szopach i zagrodach. Co chwila na 
progu któregoś z szałasów ukazywała się postać górala z fajeczką 
w zębach, Postać ta długo zawsze za nami spoglądała a czasem 
rzucała ciekawe pytanie: a kanyz to Bóg prowadzi? Przeszedłszy 
polany hal, po krótkiej a bardzo łatwej drodze pod górę przez 
zrąb, znaleźliśmy „ję na szczytach Siwiańskich turni. Natjie, pctężne 
maczugi skał dziwnie o zmroku wyglądały, bieląc się tajemniczo 
i groźnie wapieniem swoich trzech wspaniałych krzesanic. Długo 
staliśmy nad zawrotną przepaścią, spoglądając na osłonięte mro­
kiem szczyty Tyłkowych Komi-iów i wierchów nad Dółipą Jarząbczą. 
Nasyciwszy chciwe tatrzańskich widoków oczy, „zleciei'śmy“, jak 
mówią górale, do stóp rurni, przebrnęliśmy Siwą Wodę, która 

Tobiła taką minę, akby nam chciała drogę od gościńca zagrodzić,
• a znalazłszy się na drodze, szybkim krokiem ruszyliśmy w ciemną 
głąb donny.

Dłużej zatrzymaliśmy się tylko przy skale z obrazem Matki 
ioskiej Częstochowskiej i z tablicą pamiątkową ku czci górali 

powstańców z r. 1846. Pod tą bowiem skałą zebrali się oni, by iść 
w  zapasy z Austrją za wolność Polski. Nie poszczęścił im Bóg
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Mało ich było, iak mówią ci górale, co jeszcze to pamiętają, „beło- 
k telo, coby ik w zapas beł sebrol”. Do tego jeszcze stanęli,
przeciw nim ich właśni bracie „Carnodunajcanie“, poiączerć z austriacką 
piechotą. Ocl tej skały za pięć minut byliśmy w schronisku. Schro­
nisku ? niby tak, ale tam była tylko tablica, że to jest schronisku, 
bo poczem innem nie’ można było poznać na tej budzie właści ■ 
wości schroniska. Przedewszystkiem drzwi były wywalone, okno 
tylko jedno całe i to zabite okiennicą i zatarasowane. Reszta okien 
była powyrywana z okiennicami, futrynami i zawiasami. W iednej 
izbie i w kuchni było rumowisko, w drugi_j izbie stosy „piętrowych” 
łóżek. Ale trudno, postanowi śmy tu nocować. No tak, ale na czem, 
kiedy z łóżek tylko same deski i do tego ani źdźbła słomy ? Nacię-
1 śmy więc gałęzi świerkowych, bo liściastych nie było i z tegc
zrobiliśmy sobie posłanie, a na jednem z pięter — Franek na dru
giem łóżku na parterze. Jak nam się spało, zobaczycie, teraz posłu­
chajcie, jak nam się gotowało. W izbie z rumowiskiem poprzednio 
„obozujący" tuiyśc zrobili ccś w rodzaju pieca, w którym trzebe 
było palić ognisko, bo było to ra:zej miejsce na ten cel przezna­
czone, ni- piec. Zapaliliśmy więc to ognisko, naznosiwszy wprzód 
gałęzi, ale potem jakoś nas ochota do gotowar’a herbaty odeszła 
Patrząc więc w ogień, który dymem napełnił całą izbę, bo wyr­
wane z futryną okno było za małym otworem dla olbrzymiej ilości 
dymu, zajadaliśmy chleb z kiełbasą i innemi delikatesam i popijąjąc 
wodę z malinowym sokiem. Po tc; kolacji zrobiliśmy z panieru 
pochodnie, bo latarka nam się w plecaku wyświeciła i udaliśmy się 
do drugiej izby na spoczynek. Pozamykawszy ' wszystk' i drzwi iak 
tylko można było najlepiej, przy świetle dogasających niby pochodni 
legliśmy na królewskich łożach ze szpilkowych gałęzi. Głupio nam 
trochę z początku było, ale potem oswoiliśmy się z tern uczuciem 
i każdy myślał o tem, jakby tu zrobw, żeby było ciepło i żeby 
szpilki nie kłuły. A le na to nie było rady, trzeba się było z tym 
przykrym szpilkowym losem pogodzić i spać. Ja cośkolwiek zasną­
łem, ale zbudziło m; » przejmująre zimno, bo przecież okna nie było. 
Towarzysz mi z boku na bok widocznie próbując namacalnie, czy 
ma jeszcze jaką część ciała odpowiednio nie ugniecioną i nie pokłutą 
Wnioskując, że  nie śpi, zacząłem :

— Franek ?1
— Co?
— Dobrze Ci ? (co za ironja I!)
— Djabła tam dobrze! Zimno, iak licho,, a szpilki kłują iak. 

drugie licho.
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— No wiesz co, to chodź do mnie, może nam raz sm cieplej 
będzie,

Powstał z trudem z made,owegc swego legowiska, prostując 
zbolałe kośc: zabrał koc i poduszeczkę i zaczął robić wysokogórską 
wspinaczkę na moje piętro. Naprzód poczułem, jak mi wpakował 
na głowę koc i poduszeczkę. Ledwo się z tego oswobodziłem, a on 
już sam we własnej osobie przygniatał mię swoim ciężarem, bo 
okazało się, :e łóżko jest stanowczo za wąskie, co nie m oi : nas 
pom .iścić na swojem twardem i kolczastem łonie. A le przebiedo- 
waliśmy, udając, że śpimy, do rana i skoro świt błysnął, opuści­
liśmy nasze leże, by wyjrzeć na światło dzienne, a potem by puścić 
s :ę w dalszą drogę ku skąpanym w porannych blaskach słońca 
szczytom.

Ta męcząca noc nie odebrała nam werwy i humoru. Umywszy 
się z poświęceniem i zaparciem się samego siebie w zimnej, jak 
lod wodzie potoku, w bardzo prymitywny sposób ugotowaliśmy 
sobie herbaty, i spożywszy, co nam matka do plecaków dala, ru­
szyliśmy zdobywać szczyt Trzydniowiai.ski. Szi.śmy pod górę zrę­
bem zarosłym krzakan i malin i kępami traw. Na końcu każdej 
trawki ślniły do słońca krople rosy, jak promie-i.ste brylanty. Cały 
świat gór nas otaczających tonął w powodzi słonecznych promieni.

la prawo świeciły turnie Mnichów Chochołowskich i Organów 
a nieco dale;' błyszczały rosą do słońca stoki Długiego Upłazu. 
Wybraliómy jedną z dwuch dróg, wiodących na Trzydniowiański, 
nie patrząc jednak na mapę, która z nich może być lepsza. Za tę 
lekkomyślność drogo mieliśmy zapłacić. Droga wnet się skończyła 
i musieliśmy brnąć przez las na przełaj, orjentując się tylko nachy­
leniem terenu, bo mieliśmy wciąż iść pod górę. Brodziliśmy wyżej 
pasa w paprociach a wyżej kolan w borówkach, które tu były cu­
downie duże i rosły w nieprzebranych ilościach. Franek, jak 
prawdziwy sportowiec chc ał zrobić rekord, chociaż n: e wiem, z kim 
szedł w zowody i pędził tak, że myślałem, że go co ugryzło. Ja 
dlatego tak złod-wie piszę o nim, bo on mi ciągle przeszkadzał 
w jedzeniu borówek, a one były tak.e ładne i smaczne, że sumienie 
mi nie pozwalało zostawiać je ni enaruszonemi. Nie mogąc pohamować 
Franka, narwałem olbrzymi snop krzaków z borówkami, i dzierżąc 
go w sdnej rece a w drugiej ręce ciupagę, „darłem" śladami towa­
rzysza w górę.

Skończył się wreszcie las, ale zaczęła się kosodrzewina. Kto 
■łię nie przedzierał przez gęste zarośla borówki, nigdy sobie nie 
wyobraąi, czem była wtedy nasza wędrówka, przynajmniej dwuki-
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lometrowa i pod górę przez ten okropny gąszcz. Ale czem większy 
napotykaliśmy opć', tem większa opanowywała nas zawziętość. 
Parliśmy naprzód, a kosodrzewina biła nas sprężystemi gałęzm. 
zagradzała drogę konarami, drapała suchemi patykami i kłuła gro­
tami ostrych szpilek. S.-liśmy podrapani i zmęczeni, ale nic nie 
ustawaliśmy. Co chwila rozlegał się głośny chrzęst kosówki, trzasK 
łamanych gałęzi i głuchy łoskot spadającego na sprężyste posłanie 
z konari w ciała. Jeden podnosił drugiego, chyba, że obaj leżeli. Ja 
zwłaszcza świetnie się czułem z moiemi borówkami, których siady 
miałem na wszystkich częściach ciała i ubrania. Ale jednak nie 
puściłem ich i doniosłem względnie szczęśliwie do miejsca pierw­
szego sDoczynku, gdzie: zjedliśmy je ze smakiem, w czem pierwsze 
skrzypce grał Franek, mimo poprzednich swoich wyrzekań na te 
borowki. Po krótkim spoczynku zaczęliśmy dalszą wędrówkę przez 
gąszcz kosodrzewiny. Podrapawszy te miejsca, które jeszcze nie 
były podrapane i potłukłszy te części ciała, które eszcze nie były 
potłuczone, wyszliśmy na teren lepszy, t. j. o tyle lepszy, że zamiast 
świeżej kosówki był tam tylko przyziemny las, nagich i suchych 
konarów. Przejście jego nie przedstawiało jednak większych trud­
ności, więc wkrótce znaleźliśmy się na grani Trzydniowiańskiegc 
.po to, żeby się przekonać, że o kMkadziesiąt metrów n żej wiodła 
na ten szczyt kręta, ale wygodna ścieżka. Franek się tem bardzo 
zmartwił, ale ja niebardzo, bo powiedziałem sobio, że zdobyłem  
przez to doświadczenie, jak drug: raz na Trzydniowiański nie icć.

Posiliwszy się nieco, ruszyliśmy raźno po miękkich trawach 
upłazu ku szczytom wyższym Kończystej nad Jarząbczem i Staro- 
bociańskiem. Wyszliśmy wkrótce na ten pierwszy i oczom naszym  
przedstawił się piękny widok Raczkowych Stawków, w  których 
zielonawo błękitnem zwierciadle przeglądały się okoliczne szczyty. 
Bardzo szybko też znaleźliśmy się na szczycie Starobociańskiego 
Wierchu (2171) i tam rozłożyliśmy się na obiadowy postój Przed 
nami loztaczały się cudne widoki na Tatry czeskie, na Dolinę 
Starej Roboty, Kościeliska, Czerwone Wierchy, a nade wszystko na 
poszarpane szczyty wysok' :h Tatr.

Znużeni brakiem wody, „zlec eliśmy" piargami i kam ienisten., 
zboczami Wierchu na czeską ku jakimś podejrzanym stawkom, 
których na mapie nie było. Okazało się jednak, że woda nie nadaje 
się do picia wskutek jakichś niepokojąco wyglądających składników, 
które tworzyły z niej zawiesinę. Zrezygnowani przeszl.śmy na Siwą 
przełęcz i do Doliny Kościeliskiej, gdzie zaraz na wstępie uraczy­
liśmy się pyszną źródlaną wodą. Zboczywszy jeszcze do Smre-
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czyńskiego Stawu, podumaliśmy trocnę nad jego ta; mniczą głębią, 
nad tym dwiatem cudów, który się w tej głębi przeglądał i nad 
kierpcem pewnej dziewczynki, który wskutek niefortunnego fiknięcia 
nogą znalazł się w ciemnych otchłaniach stawu, już bezpowrotnie.

Pożegnawszy staw „magnis itineribus“ udaliśmy się do domu, 
pozostawiając za sobą :

„Wielki, jak sny młodości — mroźny kraj śniegowy,
Gdzie król burz — halny orkan — błądzi w szacie mroków, 
Gdzie wiszą gniazda orłów, gromów i potoków,
Gdzie mistrz świata w obłokach ma tron granitowy".

Zdzisław Hierowski.

IX. Tydzień Społeczny „Odrodzenia".
(KAP) Instytucja tygodni społecznych, urządzanych w Kato­

lickim  Uniwersytecie Lubelskim od lat dziew ięciu przez Stow. 
Katol. M łodzieży Akadem. „Odrodzenie", wżyła się już głękoko  
w Katolickie życie Polski. Corocznie pod koniec sierpnia zjeżdża 
s ię  w starym trybunalskim grodzie m łodzież akademicka oraz 
w ielu wybiinych przedstaw icieli duchowieństwa i starszego spo­
łeczeństwa, aby wziąć udział we wspólnych obradach, pośw ięco­
nych aktualnym zagadnieniom katolickim  w P olsce. Do tej pory 
przewinęło się  przez tygodnie społeczne około 1600 osób.

W roku bieżącym dziewiąty z kolei „Tyazień Społeczny"  
zajmie się z jednej strony postacią św. Augustyna, którego  
1500-lecie obchodzi obecnie cały świat katolicki, z drugiej zaś — 
problemami Akcji katolickiej w Polsce. W spółudział swój w „Ty­
godniu" już przyobiecali: JE. Ks. Biskup Tomczak z Łodzi, 
ks. infu łat Adamski z Poznania, ks. dr. Lewandowicz z Warszawy, 
inż. Piechocki z Warszawy, prof. Halban ze Lwowa, ks. prof. 
Czuj z Brzeska, O. Ogarek ze Lwowa, ks. dr. Pastuszka z Sando­
mierza i in.

Tydzień Społeczny w roku bież. odbędzie się w dniach od 
23 do 29 sierpnia. Komitet organizacyjny znajduje się  w Lublinie 
na Uniwersytecie i rozpocznie urzędowanie w połow ie lipca. 
O becnie udzielają informacyj wszystki.s środowiska akademickie 
„Odrodzenia", a w szczególn ości Komitet wykonawczy „Odro­
dzenia" we Lwowie, ul. Piekarska 28. W połow ie lipca ogłoszony  
zostan ie szczegółow y program „Tygodnia".
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Z wycieczkii krajoznawczej.
Już d aw no cieszyła  się kl. VII nadzieją zam ierzonej w ycieczki do 

prastarego Krakowa, grodu pełnego drogich dla Polaka pamiątek. Podzi­
w iają go cu dzoziem cy, z których jeden w yrzekł te mądre słow a, że 
p ow inn iśm y K raaów jakby pod szklannym  k loszem  p rzech ow yw ać, 
oraz pył jego  każdy zach ow ać dla potom ności.

W ycieczkę naszą prowadził X . P iechucki, a w yjechaliśm y z C hy- 
row a w ieczorem  d. 11 maja przez Stróże i T arnów . Szkoda, że jecha­
liśm y nocą poniew aż piękne w idoki tych  okolic całkow icie nam prze - 
padły.

Do Krakowa przyjechaliśm y o godz w  pól do 5 tej rano i zaraz  
p odążyliśm y do k oltgju m  0 0 .  Jezuitów  na W esołą . W  auli otrzym u­
jem y czysto  zasiane sienniki, w od ę i m ydła n aw et po konw iktow em u  
o zn a cw n e  num erami. W krótce u la liśm y  się na M szę św . do w spanialej 
św iątyni N ajśw . Serca P. Jezusa, a po śniadaniu zjaw ił się zaraz Kol 
Fr. Trnka, który nas zaprow adził na kopiec K ościuszki. N ie jest on  
blisko, lecz to cośm y z n iego widzieli, opłaca zupełnie daleką drogę. 
Śliczny stąd w idok na W aw el, kościół Marjacki i całe m iasto. Po zro­
bieniu paru zdjąć fotograficznych, w racam y do miasta. Na prześlicznych  
plantach natrafiam y n iespodziew anie na doroczny b ieg „Ulustr. Kurjera 
Krak.“, co niektórych bardzo za in teresow ało  i stało się tem atem  rozm ów  
na d łuższy  przeciąg czasu .

W racając z  kopca, w stęp ujem y jeszcze  na dziedziniec Bibljoteki 
Jagiellońskiej z pom nikiem  Kopernika, skąd zn ów  udajem y się poć. 
pom nik Grunwaldzki, gdzie podziw iam y z dum ą dzieło Chyrowiaka  
A ntoniego W iw u lsk iego . W  Sukiennicach  zw iedzam y M uzeum  Naro­
d ow e, ciesząc się  w idokiem  oryginałów  arcydzieł Matejki —  Hołd pruski' 
i K ościuszko pod Racławicam i, P oniew aż obok w  kościele Marjackim  
od byw ało  się n abożeń stw o, w ięc  trzeba się było tylko zadow oln ić zw ie ­
dzeniem  w ieży  na 81 m . w ysokiej.
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N astępnie w racam y do kolegjum  na „gajow y" obiad, podczas któ­
rego poznajem y X . Rektora M. Barglewskiego, X . Ministra O chęduszkę, 
oraz X . Redaktora „Sodalisa ‘ K osibow icza, zn an ego  nam  z C hyrow a.

W  dalszym  ciągu n aszych  zw iedzań  zaczynają nam  tow arzyszyć  
C hyrow iacy z K rakowskiego Kola a m ianow icie pp. Prezes M ieczysław  
Cichocki, Dr. M. Z ajączkow ską A. N iedźw iedzki, K. Łubieński, I. G o- 
dziszew sk i, A. Stadnicki, Z. H ierow ski, Z. C zerw iński, F. P rzybyszow ski 
i inni.

N a W a w elu  byliśm y dw a r a z y ; najpierw  zw iedziliśm y katedrę, 
przebogaty jej skarbiec w  podziem iach groby królew skie i d w u n aszych  
w ieszczó w  narodow ych M ickiewicza i S łow ack iego , którzy doznali 
zaszczy tu  sp oczyw an ia  obok królów . O glądaliśm y też sław n y  dzw on  
Zygm unta w ażący  15000 kg, a w  tern sam o serce —  6 0 0  kg. W stąpi­
liśm y też do kościoła św . Piotra, aby w  podziem iach uczcić szczątk i 
złotou stego  kaznodziei X. Piotra Skargi.

Kol. nasz J. D unikow ski zaprosił nas na podw ieczorek , a stamrąd  
udaliśm y się do byłego Chyrowiaka O. K uznow icza na ulicę Skarbow ą. 
T u  zw iedziliśm y jego  dzieło —  D om  Zw iązku m łodzieży rękodzielniczej. 
T ow a rzy szą  nam przy zw iedzaniu  O M acko oraz znajom i z  C hyrow a  
Bracia Ruchel i Rabicb. Podziw iam y św ietn ie w yćw iczon ą  k apelę; na 
tarasie budynku, z  którego zn ów  w idzim y cały Kraków, fotografujem y  
się  z  X . Macką, który też w  czasie herbatki serdecznie nas pow itał i dc 
łączn ości zachęcał.

Nazajutrz zw iedzaliśm y kościół na Skałce i w jego podziem iach  
groby zasłużonych . N astępnie w racam y na W aw el, aby zw ied zić od no­
w ion y  w ysiłkam i całej Polski, a staraniem i artystycznem  kierow nictw em  
architekty S zyszk i R ohusza zam ek królewski. Ze stu sal i kom nat odno­
w ion o już 20, ale już z  nich m ożna ocenić w ielkie ich bogactw o i kla­
sy c zn e  piękno sty low e. Podziw iam y śliczne arasy, bogate rzeźby i m ar­
m ury, starożytne m eble i obrazy. M ożna się  b yło  nasycić i p ięknością  
m inionych w iek ów  i u c ieszyć  starannością, z  jaką te pom niki odległej 
przeszłości n asze sp o łeczeń stw o  zach ow u je i ochrania.

Stąd idziem y do Marjackiej św iątyni, która w yw arła na tych, k tó­
rzy ją po raz p ierw szy ujrzeli, w ielkie wrażenie, sp ow od ow an e tym  pół­
m rokiem  panującym  w całym  kościele ołtarz Wita S tw o sza  i w itraże to  
jed yne arcydzieła, jakich niem a w  całej Polsce.

Po obiedzie zw iedzam y jeszcze bogate m uzeum  Czartoryskich, 
a stam tąd w prost na d w orzec, aby koleją dostać się do W ieliczki. Je- 
dziem y niecałe pól godziny, a do kopalni kwadrans drogi piechotą. 
Przed budynkiem  g łów n ego  szyb u  fotografują nas i odrazu sp u szczam y  
się  na p ierw szy  poziom  około 50 m głęboki. Z w iedzam y śliczne groty,,



•164

jak salę balow ą i najładniejszą, zbliżoną do kościoła, kaplicę BI. Kingi. 
W szystk o  tu jest ze soli ołtarz, p csagi, rzezby a n aw et lichtarze. Naj­
w ięk sza  jest kom ora S ienkiew icza 150 m pod ziem ią, gdzie znajduje się  
teatr i bufet rzęsiście ośw ietlone. P okrzepiw szy się przy b ufecie, wra­
cam y w indą na św iatło  dzienne.

W  K rakowie po kolacji udaliśm y się do X . Rektora B arglew skiego  
aby m u podziękow ać za tak gościnne przyjęcie. Zabaw iliśm y tu dłużej 
słuchając bardzo c iek aw ych  jego opow iadań, przeryw anych w ybucham i 
n aszego  śm iechu. P ożegn aw szy  s ;ę je sz cz e  z X . Ministrem udaliśm y się  
na stację. D o C hyrow a w róciliśm y, jadąc na P rzem yśl o g. 10 rano, 
pełni w rażeń i syci m iłych w spom nień,

G. Łuniewski.

n a n i e .

Hen poza nami myśl ponura!
Przed nami niema zwątpień tw ieraz!
Oto w kieszeni już matura 
I radość wielka w głąbi serc.

Idziemy z  wiarą w życie nowe,
B y  służyć Prawdzie, Dobru - bej !
By kłaść cegiełki pod budową 
Doli i szcząście znaleźć w niej ! . .  ■

I póły trzeba sią nam porać 
Z  losem wśród życia twardycb dróg,
A ż  lepsze bądzie „dziś" niż „wczoraj" !
A że łask  zdroje ześle B óg!

■skry. E .  K ło n ie c lf i .



165

POD ZNAKIEM MARJI.
W nowej P olsce mamy nowy dowód, jak Królowa Polski 

błogosław i młodym latoroślom  um iłowanego przez Nią narodu. 
Po 10 latach powstało 214 Sodalicyj szkół średnich liczących  
10 000 członków, kształcących się  na 10 tysiącach egzem plarzy  
m iesięcznika pod tytułem  „Pod znakiem Marji".

W P olsce  mamy 457 m ęskich szkół średnich, więc m oże 
ktoś powiedzieć, że to jeszcze za mało, lecz gdy zwrócimy uwagę, 
że  przed 10 laty prócz naszej Konwiktowej Scdalicji, było ich  
tylko kilka,' to musim y przyznać, że to wzrost wspaniały, że 
Marja nasza wspólna Matka, Pani i Królowa polskiej m łodzieży  
błogosław i.

Zbiór 10 tomów m iesięcznika „Pod znakiem Marji“, 10 Spra­
wozdań wydziału wykonawczego Związku Sod. Mar. szk. średnich  
w P olsce to przebogaty materjał m arjologiczny i wychowawczy, 
historyczny i pedagogiczny. Artykuły religijno - kościelne, poezje, 
now ele, opowiadania, rozwó; i organizacja sodalicyj i ich Związku, 
echa sodalicyjnego życia odbijujące s ię  o Zanopane z najodle­
glejszych  zakątków i szkół polskich — są wymownemi świa­
dectwami, że nam błogosław i i sprzyja z swym Synem Panna 
Maryja.

Prace te i trud podjęte ku czci Niepokalanej i dla dobra 
m łodych pokoleń przez w ielu księży moderatorów a przedewszyst- 
kiem przez n ieugiętego i niestrudzonego Prezesa Związku i re­
daktora X. Józefa W inkowskiego zostały po 10 latach uwieńczone  
Kongresem w C zęstochow ie, gdzie u stop Jasnogórskiej Pani 
2 tysiące delegatów d. 2 lipca złożyły Jej hołd i dziękczynienie. 
Otwarcie również Sodalicyjnej Kolonji wakacyjnej na Śnieżnicy  
koło  Mszany Dolnej będzie koroną tego dziesięciolecia .

Dzień 2 lipca w pamięci uczestników tego Kongresu pozo­
stanie niezatartym. Nabożeństwo z płom iennem i przemowami 
J. E. X. Biskupa Kubiny, przepiękna i ognista mowa p. Karola 
Rostworowskiego, *jak również ostania pożegnalna O. Generała 
Markiewicza, wreszcie pochód marjańskiego hufca złożonego  
z sodalisów ze wszystkich krańców Polski — wywarły niezw ykle  
podniosłe wrażenie.



SPRAWOZDANIE
SODALICJI KONWIKTOWEJ

ZA ROK 1929/30.

Sodalicja n asza  liczyła 74 członków  a w  tem 42  sod alisów  i 32  
kandydatów . W  ciągu roku opuściło Sodalicję 2 sod alisów  i 8 k an d y­
datów . N a zebraniach w sp óln ych , których odbyło się 16 przem aw iał 
z  gośc i W . X . A systent W . Jankiew icz, X . Rektor S. K rzyżanow ski, 
X. J. Mayer, X. W . Piechucki, a człon kow ie mieli następującej treści 
referaty T ydzień  sp ołeczn y w  Lublinie —  Pretekt Puchalski, C echy  
gorliw ego sodalisa — G. Ł uniew ski, Bt. K laudjusz —  J. Kargol, Czy  
człow iek  ma duszę? —  W . Różycki, BI. Jakób Strzem ię —  I. HjIo- 
wiński, Ś w . A ugustyn  i jego jubileusz X . B zow ski, M isjonarze w śród  
unitów  na Podlasiu  —  J Ś liw ow ski, Z w iązek sod. uczn. gim n. w  Polsce —  
J. K ow alski, Maj w  życiu  sodalisa X. B zow ski, K ongresy euchary­
styczn e i najbliższy w  Kartaginie — G. Ł uniew ski, E ncyklika P iusa  

.X I o w ych ow an iu  —  Z. Gdula, Katolicyzm  w  Anglji —  H. Iwanicki, 
Zalety i braki naszej sodalicji Prefekt Puchalski. P oniew aż otrzym ujem y  
kom unikaty Polsk. Ajencji Katolickiej (K A P.) w ięc w zrastało w ś ió d  
naszej Sodalicji uśw iadom ienie o ru:hu  kościelno - religijnem  i akcji 
katolickiej na szerszym  św iecie .

Cala Sodalicia prenum eruje m iesięcznik  .P o d  znakiem  Marji“ a dla 
każdej k lasy  „Sodalis M arianus". Z bibljoteki Sodalicyjnej, na którą

• za w sze  obracam y część  naszych  dochodów , a która w  tym  roku liczy  
2250  tom ów  i została skatalogow ana, w yp ożyczon o  5 8 4  książki. Nadto  
celem  propagandy otrzym ali w szy scy  człon kow ie broszurę „W ierzyć, 
czy  nie w ierzyć".

W  roku ubiegłym  w prow adzono zw yczaj w  pierw szą sob otę mie- 
•siaca  M szy św . recytow anej. Prócz zw y k li ch w spólnych  sobotnich M szy, 
św . na których śp iew am y Godzinki i innych tradycyjnych n ab ożeń stw , 
odpraw iono przed 8 grudnia now enną a na sam ą uroczystość urządzono  
A kadem ję Marjańską.

O sobną od ezw ą, um ieszczon ą w czasopism ach i gazetach , zw róciła  
n asza  Sodalicja u w agę szerszego  sp ołeczeństw a na cześć  X . P. Skargi 
a z okazji śm ierci naszego  członka ś. p. X. Dra E u stach ego  Jełow ickiego, 
w ielkiego d obroczyńcy b iednych, w ydaliśm y pośm iertną pamiątkę w  1500  
egz. Przy pom ocy Sodalisuw  zam iejscow ych  i przyjaciół Sodalicji, do

• których z  w dzięcznością  m usim y zaliczyć i W . p. Józefa B endkow skiego, 
•spraw iliśm y do kaplicy n ow ą fisharm onję za 1567 zł.
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Raz w  m iesiącu m iew ała każda klasa osob ne zebrania. Zebrań 
to w a rzy sk ich  odbyło się trzy, jed no z okazji opłatka i obioru rocznych  
patronów  i jedna w spólna przechadzka. W  II półroczu k>. VIII m iew ała  
osob n e zebrania z  pogadankam i na tem at w yboru stanu i zaw od u  oraz
0  życiu  i studjach akadem ickich.

Pożegnanie sod alisów  najstarszych , opuszczających  K onw ikt odbyło  
się  d. 18 m aja: należeli do nich Prefekt M. Puchalski, S. Bęski, J. Kar- 
.gol, W . M ilanow ski, A. Stadnicki, Z. Szurek, W . T yszk iew icz, T . W enc, 
J. W ojciech ow ski i J. Karuś. Sodalisi odnow ili w yznanie w iary i p ośw ię­
cenie się na słu żb ę Marji, poczem  odbyło się zebranie tow arzyskie.

W krótce potem  przystąpiono do w yborów  now ej konsulty a w ynik  
w yb orów  og łoszon y  na nabożeń stw ie d. 1 czerw ca był n astępu jący: 
Prefekt L ucjusz B endkow ski, A systen t 1 Zbigniew  P aw łow ski, II Jan 
Radom yski, sekretarz L eszek  Solarski, Skarbnik Jerzy K ow alski, konsul- 
to r z y : Z. Żurow ski, Z. Solarski, Z. Gdula, Z. K rzyszkow ski, J. Mika, 
w icek on su ltorzy : J. Skalski, K. R ychw alski. Na II Kongres Z w iązku  
Sodal. do C zęstochow y zg łosiło  się  12 członków .

S ekcje m am y tr z y : Koło E u ch arystyczn e, do którego należało 6 0  
człon ków : miało ono 4  zebrania i jedną całodzienną adorację N ajśw . 
^Sakramentu. Koło przystępow ało do tygodniow ej Komunji św . a 4 5  do  
częstszej i codziennej. W  czasie sobotniej M szy św  przeciętnie przy­
stęp ow ało  do Kom unji św . 2 5 — 30  członków .

Koło M isyjne liczyło 67 członków  przew ażnie z klas n iższych . 
Miało ono 8 zebrań z odczytam i. Prenum erow ało cz a so p ism a : Misje 
katolickie, M łodzież M isyjną, E cho z Afryki, Roczniki rozkrzewiania w iary, 
M urzynek. Zebrano, na m isje 135 zł. 32  tysiące zn aczków  p ocztow ych ,
1 3 kg. stanjolu. Na rok przyszły w ybrano na przew odniczącego Koła 
Kol. M. Skopińskiego.

D o K o ła T o w . P. Skargi z Sodalicji należało 38 człon ków , a spra­
w ozdanie Koła ju ż było poprzednio podane.

Kongregacja A niołów  Stróżów  z klas n iższych  liczyła 82  człon ków , 
a  w  niej Krucjata E u charystyczna 60. O celach  i rozw oju  Krucjaty 
w  Polsce miał X. J. Bok d. 10 czerw ca obszerne spraw ozdanie na  

.zebraniu kongregacyjnem .

N iech nam b ło g o sła w i i sprzyja  
Z Sw ym  Synem  Panna M aryja !
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ROCZNE S P R A W O ZD A N IE KASOW E.

PRZECH Ó D:

W kładki członk ów 273 — Zł.
P , Jan Kuhn 1 0 0 — „
R ożn e ofiary 300 -  ,

6 7 3 — Zł.
R O Z C H Ó D :

N iedobór z  roku z e sz łe g o 30 50 Zł.
Prenum erata P o d  znakiem 170 — • „
W kładki do Z w iązku Sod. 37-50 „
N agroda k lasyfik ac, 1 0 0 -
B ibljoteka . 1 0 1 1 5  „
Druki . . . 7 5 -  .
K aplica, św iece 2 0 - -  „
Prenum erata czasopism 5 0 - -  ,
B roszury i k s ią ż k i d la czsonków  . 5 2 - -  „
P orta i telegram y 10-50 „
D obre ce le  . . . , 2 0 ' -  „

666-65 Zl.
staje na rok p rzy sz ły  6 z l 35 gr.

RACHUNKI K U PN A  FISHARM ONJI.

Cena fisharm onji . . . . 1567-40 Zl

R óżne ofiary . . . . 1167-40
Sp rzedaż starej fisharm onji 400'—

1567 40 Zł.
B R A T N IA  POMOC.

B yło  z  r. poprzedniego 500 — Zł
P rocent od  U działów 3 6 — „
Z eorano . 101-—  „

637 —  Zł
Na kolon ję  w akacyjn ą  zebrano i od esłan o  65 Z l .

]m l i iypc ]  LO^nesi się dueh arfysfy, im blips^y e^uje się jśródła 
i Estera abselutneys piękna, e^yli JBega, jesf u) Trejey jędyrjy—
i dobrem i praoodą i pię^nęm, tem  iD ię l^ a  egarma go fęsk;nefąi 
i fęm ^arlio)^^ są jego pos^uk;iu)ania.

ZdpistaiO D ę b i e k i  
* Rozmowy o literaturze..
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Wiadomości o dawnych Kolegach.
T egoroczn e walne zebranie Z w iązku C hyrow iaków  posłużyło  do 

odśw ieżen ia  uczuć koleżeńskich  i odnow ienia w spom nień  m łodości dw u  
rocznikom  m aturzystów . Z roku 1895 przybyli do Chyrowa d. 8. VI. 
Dr. S. Brykczyński, Dr. J. Golba, Inż. K. K lim ow icz, Pułk. W . Łoba- 
czew sk i, Inspektor Józef S ław ikow sk i i X . M. Żurkiewicz. Z r. zaś 1905 
zebrali się Kol. Zbigniew  H orodyński, Dr. J. K oppens, Dr. Adam Kro- 
piński, Stanisław  K uczkiew icz, Dr. Jerzy N ow osielecki, W ład ysław  Pa- 
czosk i, Prof. Juljusz S zaw łow sk i, Dr. Z dzisław  Zacbarjasz i Andrzej 
Ziem ięcki

Starsi na pogadankę k lasow a udali się z katalogiem  do sali szkolnej 
z  X . Kohlsdorferem , a m łodsi z  X. K oppensem .

N abożeń stw o zjazdow e z przem ow ą miał X. M. Żurkiewicz, pro­
b o szcz  z  JYIanastyrza. Zwiedzali gośc ie  stare mury i zakątki przypom i­
nające im konw iktow e czasy. W  czasie obiadu na powitanie w yg łoszon e  
przez X . Rektora odpow iedział p. S ław ikow sk i i J. S zaw łow ski. N a  
rekreacji w  ogrodzie kotegiackim  grała gościom  konw iktow a kapela, 
zrobiono w sp ó ln e fotografje, a poniew aż m ieliśm y prześliczną pogodę, 
w ięc gośc ie  podążyli na szczy t Skargow ski i na n ow ą w illę, skąd się 
roztaczają nasze piękne w idoki. Konwikt po kolacji powitał jeszcze  
zebranych skrom nym  koncertem  w okalno -  m uzycznym , za co w  ser­
d eczn ych  słow ach  podziękow ał prof. S zaw łow sk i,. zachęcając m łodzież  
do um iłow ania n aszych  w spólnych  a drogich ideałów .
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Kolo L w ow sk ie Z w iązku C hyrow iaków  d. 3 czerw ca  m iało walne  
i w yborcze zebranie z  następującym  w yn ik iem : Prezes Dr. S tanisław  
M okrzycki, w iceprezes Inż. Jan Z aw isza, sekretarz Jan HuczyńsK i, SKarb- 
nik Antoni K ozłow ski, do W ydziału  n a leża : Dr. J. R osinkiew icz, Dr 
Jan L ubaczew ski. Roman Cisek, S . R adziejow ski, Br. Bartoszek, Dr. B. 
ZarzycKi, A. M ikulińsk., J. R osiński, J.' Pokrzyw nicbi, *J. Lew icki, A 
Pauls, E . Podobiński.

Prof. Antoni L edóchow ski donosi, że  z  T c ze w a  już się  przeniós* 
do now ozbudow anej S zk o ły  Morskiej w  Gdyni, skad w  lipcu udaje się 
w  m orską podróż na n ow ym  statku „Dar Pom orza".

W e L w ow ie d. 15 czerw ca otrzym ai św ięcen ia  kapłańskie X. H enryk  
H uchro, a d. 23  czerw ca odprawił na. koniec roku w  C hyrow ie nabo­
żeństw o.

W  K rakowie dyplom  inż. górnictw a otrzym ał d. 7 czerw ca Kol. 
C zesław  Knauer.

Dr. Stan isław  M okrzycki donosi, , że  wybiera Się z  w ycieczk ą  
n au k ow ą lekarzy po zdrojow iskach  w  Polsce.

Starosta Adam  N arajew ski z  Kościana donosi; że ślub jego  z panna  
Joanną C hełkow ską ma się  odDyć przy końcu lipca.

Kol. Jan D eskur, sekretarz Sodalicji w  Poznaniu w raz z Dr. S al- 
kow skim  w iele pracowali przy organizacji K rajow ego K ongresu E u ch a­
rystycznego. :

Z B yd goszczy  donosi sekretarz Koła Edw ard Szu w alsk i o  zm ia­
nach zaszłych  w  tam tejszych  stronach: Dr Stan isław  Baum an otw orzył 
kancelarję adw okacką w  Ł obżenicy. Rotmistrz W acław  Linhardt jest 
w  Podchorążów ce instruktorem  jazd y konnej. A dw okat Karol Kluger 
przeniósł się do Łabiszyna. ;W  G dańsku w  Kom isarjacie G eneralnym  
urzęduje Generał Jerzy K łopotowski. Kol. Jan K ieszkow ski jest w łaśc i­
cielem  hotelu  Polonja na Helu.

W  H oleszow ie u Kol. Longina Ł obosia zebrali sie  w  czasie Zie­
lon ych  Ś w iątek  K oledzy : T ad eu sz K ow alew ski, S tan isław  Zaliwski, Ja­
n u sz C yw iński, Adam  Sielecki, skąd nadesłali pozdrow ienia dla Związku.

Inż. Jacek Pieniążek z Krosna donosi o  sw y ch  zajęciach w  T ow . 
Rolniczem  oraz, że  został p ow ołany na ćw iczenia  w ojskow e.

Dr. Ludw ik Bernacki, Dyrektor O ssolineum  sporządził w ydanie  
reprodukcji „Biblji K rólowej Zofji", inaczej Biblją Szarosznafacką zw an ą, 
fotografując przez dw a tygodnie każdą stronę w  Szarasz Pataku. X . M 
M orawski um ieścił w  m iesięczniku „Prąd" artykuł p. t. E ucharystyczna  
koncepcja życia  d uchow nego w ed ług św . T om asza  z A kw inu Kol. 
Aleksander K ooylański ogtosił w  „C zasie“ artykuł „K ryzys rolny". 
X. M. Skibniew ski u m ieszcza  rospraw y z historji kościelnej w  Kwartał



m iku T eologiczn ym , w  Kwartalniki: H istorycznym  1 i ;w  .zagran icznych  
czasopism ach. Prof. Tózef Birkenmajer um ieścił w  „M yśli Narodowej"  

następujące a r ty k u ły : C zy pam iątka S ien k iew iczow ska ? Dramat o Ma- 
‘krynie M ieczysław skiej. Książka o W alterze Paterze. O sonetach  Jana 
z  Czarnolesia. Polskie przekłady W ergiljusza. [  -

Kol. S tan isław  K oszko p isze m iędzy innem i z B o ry sła w ia : „Prze­
b yw ając od 1914 do 1921 w  n iew oli na Syberji spotkałem  się w  Barna- 
ulie z X . R ostw orow skim  i X . Z atłokiew iczem , m oim  prefektem  u  X . pro­
b oszcza  Ż ukow skiego. W  tydzień niespełna X . Z atłokiew icz .umarł.!... 
P o  pow rocie z  n iew oli zacząłem  pracow ać w  przedsięb iorstw ach górni­
cz y c h  w  B orysław iu, ale ze  zmiennero pow odzeniem . O becnie o tw o ­
rzyłem  now ą spółkę, która dzięki B ogu  jakoś prosperuje. ,W  przyszłym  
roku będzie 25 lat od naszej m atury, w ięc na zjazd naszej klasy ju ż  
naprzód się zgłaszam ".

Dr. Jan K ruszew ski w ytw órnię chem iczną „Viron“ otw iera w  T c ze ­
w ie, ul. S ien k iew icza  14.

Podczas K ongresu E u ch arystyczn ego w  Poznaniu  ze zn anych  Chy- 
row iakom  k sięży  mieli referaty : 0 0 .  R ostw orow ski, M oskała, Z ukow icz, 
K w iatkow ski, N ow akow sk i, K rzyszkow ski. W . P iątkiew icz, Bok, Goda- 
czew sk i, K osibow icz. , . ,

D. 5 lipca w katedrze L w ow skiej odbył się  ślub Dra Zygm unta  
G lixellego z  p. Janiną W iniarzów ną.

Kol. Z azisiaw  Hierowsici p isze z  K rak ow a: Koi. G od ziszew sk i, 
P rzyb yszow sk i i Czerw iński zdali egzam in praw niczy. W  Sodalicji w y ­
brano mnie na p rzew odniczącego Sekcji E u ch arystyczn ej, czeka m ię 
w ięc  trud ...em ały , bo ta sekcja  iest najliczniejsza. N a w akacje jade do  
Poronina.

Prócz podanych na innem  m iejscu odw iedzili C hyrów  w  ostatnich  
czasach  K o l.: Inż. W . K raw czyński, S . W ierzyńsk i, F. Zawadzki, 
T . A tlass, Z. Stocki - S osn ow sk i, X . A. D yla , X . M. :Skion iew sk i, 
X . W . Konopka, Inż. W . Jackow ski, Inż. A, Bardecki, S. W acnik, 
Dr. Jan K ruszew ski.
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KRONIKA KONW IKTOW A
Ze św iąt w ielkanocnych w róciliśm y d. 29  kwietnia, a parija L w ów -  

ska przyw iozła podarow ane przez X. W ł. K onopkę stare armatki z XVII 
w ieku do zbiorów  k onw iktow ych . D ow iedziałem  się zaraz n »  początku, - 
że  rogacż w  czasie św iąt pokaleczy? Kol Szurka ,za  có został przez 
niego zastrzelony. W krótce zaczęliśm y m ajow e n abożeń stw o, r o z p o c z ę te ' 
egzortą X . Prefekta G eneralnego, a celebrow ane przez O. Rektora Mie 
liśm y kino z lotniczem i filmami, w  czasie którego grała kapela k r  VI 
Zazieleniło się już ładnie, ch oć ch łodno b yło  i częste  d eszcze.

Św ięto narodow e d. 3 maja i u roczystość  Królowej Polski s tr e ś c i ł' 
nam  pięknie w  egzorcie X . Blajer; ;w  czasie M szy św .' chór m iędzy  
innemi śp iew ał starożytną „B ogurodzicę". Pochód ;do m iasta popsu . 
trochę deszcz. W ieczorem  orkiestra wystąDiła z koncertem  m uzyki pol­
skich autorów , grając utw ory Cnopina, M oniuszki, W ieniaw skiego, W roń­
skiego, zakończone podniosłą  „Polonią" Leopolda. O dczyt o m u zyce  
polskiej miał Kol. Radom yski. \

N ależy też podziękow ać kapeli oraz p N aw ratilow i, g d y ż  
w  m aju często  gryw ała w czasie rekręacyj w  kiosku.

D. 4 maja odbyły  się w  Kole Skargow skiem  w ybory  n o w eg o  w y ­
działu ; roczne spraw ozdanie odczytał u stęoujący  prezes S. Hempel, 
a w ybory  dały następujący w yn ik : Prezes H enryk Iwanicki, w iceprezes 
St. P yszk o , sekreta-z Z. Gdula, skarbnik T . Opiel, W y d zia ło w i: R. Gaj, 
K. W odzyński, J. Radom yski, M. D w orak, Burker, Kulczycki, K. R ychw alsłr  
i Merc. '

N a 5 m aja pogoda była zam ów ion a na m a jó w k ę ; w szystk ie  klasy' 
podążyły w  różre okoliczne dalsze lasy  i góry, jedynie kl. VIII, jako  
przygotow ująca się do m atury, zadow oliła  się. lasem  n a 's ta re j  w illi.
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"Koncert kapeli w  kiosku w ieczorem  zakończył ten w eso ły  dzień kon­
w ik tow ego  życia, w  którym  przez całą dobę nie ma się książki W ręku.

Budowa sufitów  zelazd - b etonow ych  postępuje naprzód, a zbudo­
w ana w inda parowa, dostarcza betonu na n ajw yższe  piętro. KI. VII d. 10 
m aja w ybrała się z  X . Piechuckim  na z w !edzenie , pamiąteK K rakowa 
i W ieliczki. KI. W stępna urządza ze śpiew em  zgrabne defilady.

D. 11 maja najm łodsi K oledzy w  liczbie 132 mieli; drogą dla nich  
u io cz y sto ść , bo W . X. Prowincjał S. Cisek udzielił im po raz p ierw szy  
św . Komunji. W  czasie śniadania m łodym  solenizantom  grata kapela 
KI. VI, a potem  pod figurą N. Serca fotografow ali Się w so ó ln ie . z  rodzi­
cam i. W ieczorem  akt p ośw ięcen ia  się Sercu P. Jezusa odczytał Antoni 
Kurnatowski. KI. VIII wyDrała się 1 na podw ieczorek na f w illę, aby się  
rozerwać i nabrać św ieżośc i na zadania m aturyczne, które abiturjenci 
pisali d. 12, 13 i 14 maja. KI. VII wróciła z krajoznawczej w ycieczki, 
celna w rażeń  i w ysła ła  do X . Rektora B a-g lew sk iego  list z podzięko­
w aniem  za gośc in ę . D eszcze i chłody psują nam  w ieczorne na boiskach  
zeba wy, ale trafił się p. artysta dram atyczny , S taf który sw oja  dekla­
macją bardzo w szystk ich  zajął a za ; „Janka m uzykanta” S ienkiew icza  

z y sk a ł h uczne brawa. W  niedz.elę zn o w  d eszcz zatrzym ał nas w  dom u, 
w ięc p oszliśm y sobie na kino. , "

C zas m ija, w ięc trzeba było jeszcze  urządzić im ieniny X . Prefekta 
G eneralnego, toteż d. 19 maja zebraliśm y się na sali, aby przez usta  
K ol. H. Iw anickiego żłożyć X . W . Piechuckiem u !serdeczne życzen ia  
i w  darze ofiarow ać koncert m u zyczn y  i deklam acje i N a tym  w ieczorku  
b y ł też p. Dyrektor Dr. Bednarowskj, który przybył ze L w o w a  na p rze­
w od n iczącego  przy m aturze. Koncert miał 2 części W  I orkiestra od e­
grała Poloneza C zarnow skiego, poczem  d ek lam ow ali: Kol. C ieńciała 
Słońsk iego: „Nad polskiem  m orzem  “ J. Slaski L igociriego: „Idziem y nad 
polskie m orze”, I. Fabijanow ski W rońskiego: „Pow itanie Bałtyku", B łasz­
k iew icz „G ierm ek” M oraw skiego i J. Ś liw ow ski G om ulick iego: „C zęsto­
ch ow ska" . poczem  orkiestra pełna odegrała pieśń Chopina ;—  na trąbce 

•grał kol. J. Pilch, oraz Fetrasa W spom nienie Chopina. W  części II Kol. 
Radom yski odczytał życiorys i zasługi w  m u zyce H. W ien iaw sk iego  
p oczem  Kol. J. Koliński odegrał na skrzypcach Obertasa W ieniaw sk iego , 
Kol. Ś. K raw czyński na fortepianie Chopina op. ó i 68 , Orkiestra KI. VII 
w yk on ała  Kujawiaka Łady i Mazura M łynarskiego, a w koń cu  orkiestra 
pełna Kujawiaka W ieniaw sidego . • ^

Matura ustne trw ała trzy dni, to jest 20 , 21 i 22  maja .'W e  
czw artek  po obiedzie 22 maja odbyło się  pożegnanie m aturzystów . Po  
uw erturze pożegnał op uszczających  na za w sze  Konwikt W . O. Rektor, 
p oczem  Kol. Piątkow ski w  im ieniu K olegów  w yraził podziękow anie pro-
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fesorom  i w ych ow aw com , a następnie udano się  do kaplicy, aby p od z ię­
k o w a ć Bogu Maturę z d a li: '

Zdzisław  A tlass ‘ Jerzy Piątkowski
S tan isław  Bęski Marjan Puchalski
Józef Bogusław sk'- Stanisław  R adziszow ski
Ryszard Brom ski Antoni Stadnicki
S tan isław  H em pel Andrzej S u łow sk i
Juljan Jełowicki Jerzy S ym onow icz
Józef Kargol Antoni Szabrański
Józef Karuś Janusz Szym ański
Stan isław  L atoszyńsk i W ład ysław  T yszk iew icz
W łodzim ierz M ilanowski T ad eu sz W en c.
O doył się jeszcze  w  kolegjum  tradycyjny podw ieczorek pożegnaln,, 

i w ięk szo ść  k o legów  udała się na kolej, która ich zaw iozła  w  rodzinne 
strony, a na korytarzu zn ów  przybyła n ow a pam iątkow a grupa fo to ­
graficzna. rysow an a przez Kol. Puchalskiego.

Na loterji w  styczn iu  pew ien  K ol. z  KI. 1 w ygrał prosiątko, a B- 
gospodarz tak je dobrze do tego czasu  w ykarm u, że je zabito i cała. 
klasa I urządziła sob ie dalszą w ycieczk ę do lasu , K oszarkam : zw an ego . 
L. O. P. P rozwija się nie tylko w  K onw ikcie ale i w  Chyrow ie, gdzir  
urządzono w niedzielę propagandę, a lotnicy d. 25 m aja nad C hyrow em  
latali, ale nie w yładow ali.

W reszcie pod koniec maja już się pogoda ustaliła, a b zy  i jaśm iny  
kw itły  w spaniale. S iatków ka i ten is rów nież kwitną. Kapelę w  kiosku  
słychać coraz częściej, ale m ów ią, że  to tylko ćw iczenia  do jakiegoś  
zbliżającego się  w ystęp u  na szerszem . polu. W  sob otę 31 m aja za k o ń ­
czył egzortą X . K. K rokoszyński m ajow e nabożeń stw o, a Konwikt 
zaśpiew ał po raz ostatni „C hw alcie łąki um ajone". C zerw iec i to już 
nie cały —  ostatn ie dni szkoły . Młodzi cykliści na w yścig i z jaskółkam i 
uwijają naokoło Konwiktu o iie m ają lekkie sum ienie i jakaś poprawka  
im nie grozi. X . Dorda ćw iczeniam i fizycznem i, ale nie tem i na boisku, 
tylko w  sali zaczął po m aturze coraz częściej nas zajm ow ać. D o leczn icy  
z  p ow od u  b u d ow y chaaza się obecnie przez w ieżę , a po drodze jest 
w y sta w a  różnych prac rysun kow ych , w  których, jak dotąd, celuje kol. 
Jendrasiak. W  pracow ni przyrodniczej u X . K oscisza p rzyb yw a zw o ­
lenników  do ćw iczeń  coraz w ięcej.

D . 3  czerw ca zn ó w  lotnicy krążyli nad K onw iatem  X. B laszczyk  
w yjech a ł na jubileusz K ochanow skiego do K iakow a. H ufce p rzysposo­
b ienia w ojsk ow ego  w yjech ały  na egzam iny do Dobromila. M łodsze klasy 
Pracują częściej $  ogródku botanicznym . :

/ i
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Zielone Św iątk i d. 8 czerw ca —  zjazd Zw iązku C hyrow iaków . 
Rano po „Veni Creator" miał egzortę X. M. Żurkiewicz, wspom inając*  
jak przed 35 laty zdał w  C hyrow ie m aturę, a na końcu nabożeństw a  
od śp iew aliśm y „Boże co ś  Polskę". Po obiedzie na rekreacji kapela n asza  
dostała  się do ogrodu kolegjackiego, aby pp. C hyrow iakom  przypom nieć 
m łode lata. Pogoda sprzyjała, w ięc  C hyrow iaćy podążyli na willę. P o  
kolacji urządziliśm y ku ich czci skrom ny w ieczorek . Orkiestra odegrała  
Poloneza A-dur Chopina, Kol. Zaleski w yg łosił z  przejęciem  „A ve Patria “ 
K onopnickiej. K lasy II i III za śp iew  polskich piosenek otrzym ały huczne  
braw a. N astępnie Kol. W yszom irski deklam ow ał „Sursum  corda" Su- 
chorzew sk iej, orkiestra odegrała z  w erw ą u lubione 3 mazurki W rońskiego, 
p oczem  prof. Juljusz S zaw łow sk i pięknie przem ówił, a cały Konwikt 
w zn iósł o k rzy k : N iech  żyją C hyrow iaćy. W ieczorek zakończyła  orkiestra 
„Polonją".

D. 11 czerw ca  odbyły się  egzam iny z przysposobienia w ojsk ow ego  
p rzez w ojsk ow ą  kom isję z  Przem yśla, na których nikt nie przepadł.

Z aczęły się już i upały, a z niemi kąpiel w  Strw iążu i pływ alni 
X . Prefekt nasprow adzał różnych  przyborów  gim nastyczn ych  i sporto­

w y ch , gd yż się zbliżały zaw od y . Dr. M ossóczy  miał w ykład z przeźro­
czam i o gruźlicy. W  zaw od ach  w  strzelaniu, jakie s ’ ę odbyły  w  Do- 
brom ilu d. 14 czerw ca, odznaczyli się  kol. Jaw orski, P aw łow sk i i S o ­
larski. KI. IV zw iedziła  Laszki M urowane.

W  niedzielę 15 czerw ca oba hufce w yszk olen ia  w ojsk ow ego  w raz 
z  kapelą udały się  do Dobrom ila, gdzie po n abożeństw ie odbyła się 
defilada, a popołudniu zaw od y  sportow e, w  których odnieśliśm y ogrom ny  
su k ces, gd yż na 30  m ożliw ych  nagród nam  przyznano 27. N ajw ięcej 
w ziął nagród kol. G olasow ski, bo aż 5 a potem  kol. Szym ańsk i i Kalita. 
L ed w ieśm y po Dobrom ilu spoczęli, gdy zn ów  dzień 17 czerw ca prze­
zn aczon o  na zaw od y  sportow e. P oniew aż w  tym  sam ym  dniu od byw ał 
się  egzam in w stęp n y  do kl. I-, w ięc n aszym  zaw od om  przypatryw ały  
się  m am usie n ow ozaciężn ych  konw iktorów . W  tych  popisach p ierw sze  
m iejsce zyskał Kol. Szym ański.

D. 19 czerw ca w ypadła u roczystość B ożego  C iała; n abożeń stw o  
w  parafjalnym  k ościele w raz z procesją celebrow ał nasz X . Rektor, 
a cały K onw ikt z kapelą w ziął w  niej w ed łu g zw yczaju  udział. K oniec 
roku przysp ieszon y z p ow odu rem ontu Konwiktu już się zbliżał. Koło 
Skargow sk ie rozdało sw y m  członkom  broszury na w akacie, Sodalicja  
od była  sw e  k oń cow e zebranie, a w  sob otę  22 czerw ca zak oń czyła  się 
szkoła . N astąpił m iły nieporządek i w eso łe  rozluźnienie k onw iktow ego  
ży c ia .
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W  niedzielę d. 22 czerw ca o g. 5 odbyła się roczna klasyfikacja. 
.Cerujący otrzym ali nagrody w  książkach, a przez g łosow an ie k o legów  
za w zorow e zachow an ie się  przyznano m edale następującym  kolegom  : 

w  kl. VII m edal złoty P aw łow sk i Z., srebrny M igacz W
VI „ „ Biały L. , M usierow icz T.
V „ „ L atoszyński J „ W ink J.
IV i „ „ Skalski J. „ R ychw alski K.
III ■ „ „ B rzozow ski S, „ B łaszk iew icz T ,
II „ „ L ew ińsk. S „ , Schm idt W .
I „ „ Górbiel J. '  »  ,  S auszek  T .
W st, „ ^  G aw roński A. „ Sołtyński L.

Po odczytaniu  klasyfikacji W . X . Rektor ży czy ł nam  dobrych  
w e so ły c h  w akacyj, a orkiestra zagrała p ięknego m arsza finlandzkiego.

Nazajutrz k oń cow e n abożeń stw o oraz prym icyjne celebrow ał Chy- 
row iak X. H enryk Huchro. Ostatnią egzortę m iał X . Prefekt Piechucki. 
Po dziękczynnem  „Te D eu m “ i oasp iew aniu  narodow ego hym nu otrzy­
m aliśm y od X . Prym icjanta b łogosław ień stw o  i pam iątkow e obrazki.

Jak w ygląda rozjazd na w akacje, znają dobrze w szy scy  starzy  
i m łodsi O hyrowiacy, w ięc nie potrzeoa tego  op isyw ać. W czytu iąc s .ę  
w  roczne Spraw ozdanie, udaliśm y się  na kolej, a w  południe ju ż K onw ikt 
zu p ełn ie się  w yludnił. < '

N lh B E fP IF C Z Z Ń S T W A  PO LSKI.
ir • ‘ * •

Wszystko co dąży do obalenia i wyplenienia tej wiary, do 
dechrystjanizacji wychowania dzieci i m łodzieży, nierozerwalności 
związku m ałżeńskiego, węzłów życia rodzinnego i obyczajów —  
istn ien ie sek t opartych na ciem nocie, . pysze lub rozwiązłości, 
działalność antychrześcijańska związków, które jak wolnom u­
larstwo ukrywają swe ce le  i uchylają się od odpow iedzialności, 
wszystko to godząc w katoli cyzm i nawet w chrześcijaństwo wo- 
góle — rozluźnia wspólność narodową i moralne podstawy jej 
bytu a przez to zagraża również mocy i wytrwałości państwa.

Na sześciu  podstawach winien zdaniem  Skargi w znosić s ię  
gmach państwa, a są niern. m iłość ojczyzny i płynąca z m ej 
zgoda współobywateli, religja katolicka, prawa sprawiedliwe 
i wsparty na nich silny rząd, wreszcie m oralność w szystkich  
obyw ateli. Ignacy Baliński.
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W aine z e b ra n ie  Z w ią zk u  w  C hyrow ie  
dn ia  8. czerw ca 1930  r.

Nabożeństwo związkowe odprawił rano X. Maksym _ jrkiewicz.
0  g. ! 0'30 zebrali się na sali Prezes Koła Krakowskiego Mieczysław  
Cichocki, Jan Pragłowski, X. T. Bzowski, J. Mazaraki, Dr. S. Sal- 
kowski, Dr. S. Brykczyński, S. Burzyński, Dr. J. Gołba, Inż. K. Kli­
mowicz, Pułk. Eobaczewski, J. Sławikowski, X . M arkiewicz, 
Z. Horodyński, Dr. J. Koppens, Dr A. Kropinski, S. Kuczkiewicz, 
Dr. J. Nowosielecki, W. Paczoski, Prof. Juljusz Szawłowski, Dr. Z  
Zacharjasz, A. Zienr 'ęcki J. Styli, L. Stankiewicz, Dr. K. Kuni, 
K. Pauls, A. Pokrzywmcki, J. Huczj oski, B. Skiba, ' J. Rosiński, 
A. Mikuliń3k:, X. Rektor S. Krzyżanowski, X . R. Koppens, X . J. 
Dorda.

Ponieważ Prezes Inż. Adam Ebenberger ciężko zachorował, 
więc z jego delegacj, przewodniczył zebraniu X. Bzowski. Na 
początku imieniem zebranych przewodniczący powitał X  Rektors 
Krzyżanowskiego jako nowego Protektora Związku, a dawnemu 
X . Włodzimierzowi Konopce uchwaliło zebranie wysłać podziękę
1 pozdrowienie. :

Po powitaniu zebranych wspomniał przewodniczący o tych 
ś. p. Kolegach, których w ubiegłym roku Bog wezwał do siebie, 
a mianowicie śp. Karola Chodkiewicza, Inż. Kazimierza Kowa­
lewskiego, Inż. Feliksa Sobolewskiego, Mieczysława Krzyżanowskiego 
i X. Dra Eustachego Jełow;ckiego. Zgromadzeni przez powstanie 
uczcili pamięć zmarłych.

Wielu nieobecnych członków wyraziło listownie lub telegra­
ficznie łączność z zebraniem oraz życzenia dla zjazdów koleżeń- 
sk ich. Naipierw J. E. X. Biskup Dr. Kazimierz Tomczak pisał 
z K odzi:

D n i a  30 m a j a  1930 r.
W walnem zebraniu Związku Chyrowiaków, nijstety, nie

będę mógł wziąć udziału, w terminie zjazdu bowiem będę



wizytował parafje, Natomiast, chociaż listownie, za łaskawem. 
pośrednictwem Drogiego Ojca śpieszę p« .słać serdeczne po­
zdrowienia wszystkim Uczestnikom zjazdu, oraz życzen.a ow oc­
nych obrad. Zebrań :, prócz miłych chw * koleżeńskiego spot­
kania się i wymianę mydli, da kolegom sposobność nowego- 
Zjednoczenia się duchem. Wytwarzanie bowiem jedności opinji 
w wielu sprawach ogólnej natury to cel i korzyść tego rodzaju 
zjazdów. Ut unum sint — o to i ja modlił się Dędę do Boga. 
w dniu zjazdu, prosząc o błogosławieństwo dla prac i uczest­
ników.

Uprzejmie proszę też załączyć odemnie serdeczne pozdro­
wienia dla znajomych mi Ojców i Profesoiow moich.

f  Ks. Kazimierz Tomczak .

Minister Inż. E. Kwiatkowski p isa ł:
Dnia 8 i 9 bm. muszę być w Wilnie, to też nie będę  

mógł przyjąć udziału w Walnem Zebraniu Zw.ązicu Chyro- 
wiaków. *

Nie mniej jednak łączę się w tym dniu z drogim' Kole­
gami mając, świadomość, że praca Wasze podjęta i rozwijane 
systematycznie, łącząca społecznie coraz większe zastępy wy­
chowanków Chyrowa, ma tworzyć zastępy ludzi czynu i pracy, 
zdolnych do pokonywania tych olbrzymich trudności, które na 
zewnątrz oraz wewnętrznie w umysłach naszych nagromadziły 
się jako przeszkód)’ w odbudowaniu walorów moralnych i ma- 
terjalnych naszego państwa.

Życzę Zjazdowi prawdziwie owocnych prac, wierząc, że 
nikt bardziej nie jest powołany i przygotowany — jak wła lnie 
organizacja wychowanków szkoły katolickiej — do krzewienie 
wyrozumiałości miłości całego narodu, wszystl -ch jego warstw., 
na miejsce panoszącej się nienav .ści, którą niczego nie zbu 
dujemy, a wszystko możemy zburzyć.

Łączę serdeczne pozdrowien.a i ukłony dla W W. Ojców  
drogich Kolegów.

Inż. E Kwiatkowski.
\

Związkowi Chyrowiaków i swoim Kolegom zasyłam  
pozdrowienia i najleDSze życzenia pomy Inegc rozwoju i ow oc­
nej pracy Deo - Patriae - Amicitiae.

X. Szczepan M acpnich T. J..
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Pozdrowieniu i życzenia nadto nade słali : lnż. Adam Eben- 
berger ze Lwowa, X- M, BarglewsH z Krakowa, X , B. Jabłoński 
z Warszawy, X  J. Krysa z Wilna, W. Badurski z Poznaniu, Dr. K. 
Skrowaczewski, Włodzimierz Stupmuki, Dr- J. Ros, lkiewicz, lnż. J. 
Zawisza, Dr. S. Mokrzycki, X. W7. Konopka ze Lwowa, S. Głowacki 
J. Grodzicki, X. Wojuar z Warszawy, X . Z-W iszniewski, Dr. W. Bełza 
A . Koszko z Bydgoszczy, Dr. H. Myszkowski z Wągrowca, Dr, T. 
Masłowski z Lodzi, W iesław Skarżyński ze Studzieńca, lnż. Jacek 
Pieniążek z Krosna, Zygmunt Domański z Nieświeża, Ludwik 
Myszkowski ze Stubna, Jan Deskur z Poznania, Dr. Wojciech Kur­
natowski z Krynicy, Włodzimierz Milanowski z Waręża, Stanisław 
Sokalski z Milanówka, Longin Loboś, Tad'usz Kowalewski, Janusz 
Cywiński, Stanisław Zaliwski, ‘ Adair* S. .lecki z Holeszowa, Adam  
Luniewski z Daryża, lnż. A . Gromnicki z Chorzowa.

Przystąpiono następnie do porządku dziennego :
1) Protokół z ostatniego walnego zebrania z r. 1929

2) Sprawozdanie Prezydfum,
3), Sprawozdanie kasowe,
4) W olne wnioski
5) Sprawozdanie Bratniej Pomocy oraz sekcji Budowy domu;
Ad 1) Sekretarz Jan Pragłowski odczytał sprawozdanie z po­

siedzenia d. 27 maja 1929. Sprawozdanie przyjęto.
Ad 2) Sprawozdanie Prezydjum odczytał X. Bzowski.

S P R A W O ZD A N IE  PR EZYD JU M .
Jeden z byłych Rektorów Chyrowsk" h wyraził się, że  w Kon­

wikcie pisze się tylko tytuł dzieła, a treść jego po opuszczeniu 
Konwii ;tu, lecz zauwazył, że nie zawsze i tytuł książki lub nawet 
artykułu mów. dokładm s o ith treści. Związek Chyrow: ików dąży, 
uby między tytułem Chyrowiaków a treści.] ich życia nie było 
sprzi czności. ,

kroc widzimy pańć w Chyrowiaków zgromadzonych w tych  
murach, lub w kołach Związku, nabieramy uiności, że jest to gronr 
rzeczywistych Chyrowiaków, boć ten tytuł mc innego nie może 
oznaczać jak t) '.ko ludzi kochających Boga, Ojczyznę i przyjaciół, 
'udzi żylących z wiary, :katolil'uw broniących Kościoła, obywateli 
Polaki i patrjorów, k;órzy w dług uporządkowanej n ilości chętr.ie 
i ofiarnie niosą pomoc t mu, który im jest bliższy a zasrugu : na nią.

Sądzę, że wszyscy członkow e zgodzą się na to określenie 
naszego stowarzyszenia, noszącego nazwę Związku byłych Chyro-
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wiaków, bo też i szerszy ogól zdrowo myślącego społeczeństwa, 
tak sobie wyobraża nasze stowarzyszenie, ktcrę dało w kraju innym 
szkołom przykład i wzoir podobnych organizacyj.'

Związek nasz po opuszczeniu członków, którzy ja? od lat 
trzech nie dnjiT o sobie znaku życia, lub nie płccą wkładek, liczy 
dziś 512 członków. Według uchwał poprzedr ch zebrar i, celem  
ułatwienia organizaci: i ewidenc." wydaliśmy drukiem Spi~. Chyro­
wiaków z adresami. Spis ten przyniósł j^ż n u  jednemu z Kolegow  
pomoc w sprawach zawodowych. >

Członków Związku na stanowiskach mamy 402, a akademików 110 
Ze względu na zawody w liczbach tak się ten obraz przed­

stawia : 1
Księży świeckich . 18
Księży zakonnych 1 . . 1 . 15
Z ie m ia n ...................... 106
Urzędników państw . . 57

Z tej liczby w Ministerstwach mamy .12 człomców a miano- 
now icie: w Minist. Spraw zagranicznych 5, w Minist. V, ]rznar R. 
i Oświaty 2, w Minist. Przemysłu i handlu 2, a po 1 w Minist. 
Reroim rolnych, Sprawiedliwości i Skarbu. "

Urzędników pryw. i sam 24
Adwokatów 22
W o jsk o w y c h ...................... 23
Lekarzy . . . . . . . 21
Przemysłowców i handl. . 38
Bankowców . 15
Kolej i Poczta 12
Notarjuszy . . . . . n . 9
Inżvr;erów prywatnych ; . 8
Leśników . . . .  . . , 8
Dziennikarzy i 3
Apteuarzy . . . . . .  . ' 4
Weterynarz . . . . . .  1

Akadem icy zaś ze względu na studja tak się przedstawiają
P r a w a ............................. . . 26
Techrnka  ...................... 24
Agronomja . . . . ' * , . 1*6
Medycyna . . . . . .  12
Filozofja . . . . •. ; . 10
Teólogja . . : 6
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Górnictwo . 6
Jedn. sł. wojsk. . .  ; 5
Akad. handl. . .  . '  4
Weterynaria .  • - 1

t fńf "* 1 : ' , . ». i J  ty* Ł . ‘ V • 5

Organizację Związku wspierają Koła, k órych mamy 6 a mia-
nowicie w Chyrow:e, w Warszawie, Lwowie, Poznaniu, Krakowie 
i Bydgoszczy Koła dążą do osiągnięcia celu Związku, to jest utrzy- 
manin łączności przez towarzyskie wspulżyce, a starsi akademicy 
pomagają świeżo na uniwersytet przybywającym.

Koło Lwowskie jest pod tym względem najruchliwsze i naj­
gorliwsze: utrzymuie czytelnie i wypożyczalnie książek a w osiatnim 
roku założyło Koło Loppu i sekcję walki z boiszewizmem j

Koło Poznańskie przyjmowało w ubiegłym roku bardzo gościnnie 
Konwikt Chyrowski zwiedzający Wystawę Krajową.

Koło Krakowskie, otrzymawszy dz;ęki życzliwości X. Kurno- 
wicza lokal na zebrania, ożyw lo  swą d^ałalnośc: niedawno jego 
członkowie zajęh się również bardzo serdecznie wycieczką kl. VII 
do Krakowa.

Jak w pracy zawodowi', jak w przemyśle czy handlu, w utrzy­
maniu posady lub zajęcia koledzy wzajemnie sobie pomagaja, tego  
się ująć w cyfry nie da, jednak można i należy stwierdzić fakt, że 
tej wzajemnej pomocy jest I dosyć. Akademikom dostarczamy na, 
wakacje lekcy;', jeden z nich od trzech lat otrzymuje przez Zw .ązek 
zapomogę w kwocie 400 zł. roczn ; a od roku powstało stypendjum 
profesorskie w kwocie 360 zł. rocznie.

O Bratniej Pomocy będziemy mieli później bardziej szczegó­
łowe sprawozdania, jednak tu można ogólnie podać kilka liczb. Ta 
sekcja Związku pożyczyła 48 kolegom kwotę 6770 zł., a doraźną 
pomoc okazano w dwu wypadkach zapomogą w sumie 166 zł.

Fundusz budowy Domu wzrósł w tym roku o 4500 zł. a dziś 
kaj itał na ten cel wynosi 26,800 zł. ;

Jak Związek nasz uczcił przed rokiem 35 - letnia pracę 5 Chy- 
rowskich księży Profesorów, słyszeliśmy dopiero co z zeszłorocznego 
sprawozdania z walnego posiedzenie W roku ubiegłym przypom­
nieliśmy za pomocą prasy i żałobnych nabożeństw szerszemu spo­
łeczeństwu 25 rocznicę śmierci założyciela ■ naszego Konwiktu, 
ś. p. O. Henryka Jackowskiego, o czem szczeg. Iowo podał ostatni 
zeszyt Przegl. Chyrowskiego.

Drobnemi wkładkami i ofiarami wspieramy pracę społeczną 
i oświatową jako to T, S. L. Ossolineum,1 Tow- Opieki nad gro-
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ba mi obrońców Lwowa, akcję krzyżów na uniwe sytecie krakowskim  
4 tym podobne.

Na wezwanie Ojca św. do mcdiicwy za prześladowanych za 
w wiarę Roeji rozesłaliśmy wszystkim członkom broszurę X  Urbana 
p. t. „Walka z antychrystem", a obecnie rozdana będzie członkom  
broszura „Komunizm a rolnik". *\

Nie jesteśmy pozbawieni i nadprzyroozonej pomocy, gdyż.
Ihyrowiacy kapłani na intencję żywych i zmarłych członków  

Związku odprawili 30 Mszy św.
Unikaliśmy w sprawozdaniu krasomówczych zwrol ów, iraze- 

sów lub opisu pięknych ale nie zrealizowanych pragnień.i zamie­
rzeń a podawaliśmy tylko fakta-

Nie można jednak zamykać oczu na biaki.
■

Nad sprawozdaniem rozw.nęła lę dyskusja, w której zabierali 
głos Dr. Stanisław Salkowski, zwracając uwagę, że i w Związku 
mogą sję zdarzać niemiłe i bolesne wypadki, lecz to nie powinno 
innych zrażać. Dr. Gołba omawiał sprawę wydawnictwa, „Pizeglądu*, 
bez ktorego nasz Związek nie m głby istnieć, stąd apelował do 
regularnego płacenia wkładek. X . Bzowski podn sł sorawe k *y, 
aby z niej mógł Związek wspierać członków w nadzwyczajnej bie­
dzi lub chorobie. Prezes Cichocki poparł tę sprawę ilustrując wy­
padek zaszły w Krakowie, podnosząc z uznaniem zasługę Kol. 
Stockiego, który , zajął tię troskliwi - ciężko chorym kolegą i jego  
pogrzebem.

i

Ad 3) W zastępstwie nieobeenr go skarbnika Kol. Z. Kałużuiac- 
kiego odczytał Kol. Mazaraki

S P R A W O Z D A N A  KASOW E
Z am knięcie rachunków dnie 31. m arca 1930 ..

KAPITAŁ OBKOTOW Y.

P r z y c h ó d .
Z przen iesien ia  z  roku zesz . 98-26 Zł
Z ebrano na Dom  C hyrow iaków . , 1799-12
W kładki człon k ów  zw y cza jn e 1614-56
D y w id en d y  i odsetk i . 746-51 0
Datki nadzw . od różnych . 413-— „
Jan Kuhn . . 400-— tl
Z w rot p o ż y c ze k  . . . 200 - „
W yjęto z  K siąż. Br P om ocy J . 50 - „
Za odznaki .......................................... 33.— n

5354-45 Zł
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R o z c h ó d :  ;
U d zia ły  na Dom  Chyrow iakow  . 2819-82 Zł.
Na w yd aw nictw o P rzeg l. Chyr. 5 0 0 - - M
K ielich ju b ileu szo w y  . . . . 400 - n

Druk Spisu  C hyrow iakow  . 3Ó6-— „

Stypendjum  P rofesorsk ie 360 - n

Na K siąż. Brat. P om ocy 230-57 „
P o życzk i 2 1 0 -
V dla K ó ł .................................................... 130-70 w
Doraźna P o m o c .......................................... 8 5 -
C ele religijno - o św ia tow e 73 — „
Porta i telegram y . . . . 55-62 M
C zeki i prow iz. P . K. 0 . 12-40 n

Do przen iesien ia na r. n. 105-34 n

5354-45 Zł

K APITAŁ ŻELAZNY.

U d zia ły  na Dom Chyrow iakow  1 . 1225015  Zł.
A kcja Z ielen iew sk ieg o 1 0 0 - - »
lU U d zia łów  Br. P o m o cy 30 — ł»
W K siąż. Brat. P o m o cy  . . . . 363 38 I*

12743-53 Zł.

A d 4) W olne wnioski.
Prezes Cichocki najpierw złożył serdeczne życzenia jubilatom 

p o  35 lat i po 25 latach od matury. Następme nawiązując do słów  
p. Ministra Kwiatkowskiego przedstawił różne obiawy nieuczc;wości 
w życiu społecznem i inan lo.yem, o których nawet prasa milczy. 
Związek winien stworzyć zastęp ludzi czynu do podtrzymam a w a­
lorów moralnych w połeczeństwie. Zarządy Kół naszych powinny 
myśleć o tem, by obsadzać swoimi odpowiednimi ludźmi wakujące 
ważne stanowiska. Koledzy mający do dania zajęcia i pracę po­
winni też uwzględniać przy tem Chyrowiakow, zasługujących na 
poparcie.

Na temat tego wzajemnego popierania się, rozwinęła się oży­
wiona dyskusja w której brali udział Dr. Salkowski, Dr. Gołba, 
Dyr. Sławikowski, K. Bzowski, L Stankiewicz, Kol. J. Styfi, M. Ci- 
chock Dr. Koppens.

Jako wniosek wyłoniła się sprawa założenia Centrali w głównych 
Kołach Związku, któraby informowała o wolnych posadach oraz 
o kolegach poszukujących zajęć i pracy. Kol J. Styfi proponował, 
aby w Przeglądzie były ogłaszane takie posady.

Następnie wpłynął wniosek, aby wzajemną pomoc utrzymać 
ofiarowaniem w domach ziemian miejsca bezpłatnego lub płatnego
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na wakacje dla Kolegów pracujący ch po miastach. Jeden z członków  
zaraz się zgłoś., że u siebie może dać dwutygodniowyiodpoczyneli 
bezpłatnie w czacie wekacyj.

Ad 5) Bratnia Pomoc.
Z powodu nieobecności Kierownika S. Sokolskiego referował 

Prezes Cichocki.

SP R A W O ZD A N IE
BRATNIEJ POMOCY ZW IĄZKU B. CtdYROWIAKóW.

Rok Sprawozdawczy pozostawał pod znakiem przesilenia go­
spodarczego to znaczy, ;'e w :nku tym nie było znaczniejszych 
wpływów ani w udz:ałach do Bratniej Pomocy ani w udziałach do 
funduszu budowy Domu, którym Bratnia Pomoc zarządzała.

Członkowie Bratniej Pomocy. ,
Nowych członków przybyło tylko 7, zmarło 2-
Ogólna liczba członkówĄmających wpłacone przynajmnie; po L 

udziale t. j. po 3 zł.) 158. ' ,
Stan udziałów Bratniej Pomocy w dniu 31. III. 1930 r. 926'99 Zł.

Wkładki oszczędności zaznaczyły się spadkiem: 
wpłat było 1861*21 — zwrotów 2751'24 — stan wkładek 
(W  czem Związek b. Chyrow 363'38 zł.) h

Pożyczki udzielone członkom  •'
Ogółem w roku sprawozdawczym udzielono pożyczek w kwocie 

1800 zł. — spłacono w ciągu roku 163348
W dniu 31. lii- jest na pożyczkach u członków (49’ 6,771 '47 Z ł.

Fundusz pośmiertny.
Wskutek śmierci kol. Krzyżanowskiego i wypłaty pośmiertnego 

w kwocie I74'65 (na spłatę pożyczki i %) — zgodnie z statutem 
członkowie obowiązani są wpłacić nowe wkładki po 2 Zł. Z dywi­
dend przypadających posiadaczem udziałć w na dom potrącono 
należności do funduszu wskutek czego S t a n  b i e ż ą c y 1 funduszu 
pośmiertnego wynosi w dniu 31 III. 1930 r . . 91’60 Zł.
Nadto złożona jest na książeczce wkładek oszcz. kwota 91‘85 ZIl 
(powstała wskutek wypłaty (w razie śmierci członka 3Ą. całego 
funduszu) jako fundusz rezerwowy.

i r

Fundusz zapasowy Bratniei Pomocy 
wynosi razem 556 Zł. 38 gr. i ulokowany iest w udziałach na dom
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Fundusz budowy Domu (zestawienie szczeg. osobno).
W ciągu roku wpłacono udziałów na kwotę 4,872 19 Zł. (w tein 

ZwiązeK 2,128 Zł.).
Bratnia Pomoc tytułem % wpłaciła 159810 Zł.
Ogólny stan udziałów w dniu 31. 111. 1930 wynosi 26,723'44 Zł. 
(W czem Związek 12,182 03).

Z am kn ięc ie  rachunkow e
S t a n  c z y n n y :

Gotówka w Kasie w  dniu 31; 3 403-21 Zł.
w P. K. O. 193-40

4 obl g. poż. dolar, wart, giełd. 304 -
Udziały na dom 67098
W odznakach Z. b. Ch. 1 22'—
Na pc yczkach u członków 6,77 1*47
Ulokowane w 6 firmach 20,59 1 --

29,056-06 Zł.

S t a n  b i e r n y :
Udziały Br. Pom. 926-99 Zł.

„ Domu 26,723-44
Wkładsi C 3 Z C Z . 687-09
Fund. pośm. 91 60
Fund. zapas 556 38
Zysk 70-56

29,05b 06 Zł.

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW  

S t r a t y :
Wydatki administracyjne 384'3 1 Zł.
Zysk 7056

454-87 Zł.
Z y s k i :

z odsetek 450-87 Zł.
Zysk ze sprzed, odznak 4'00

454-87 Ż i

4
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K O M U N IK A T
Uchwałą Prezydjum Związku z 27/1V. 1930. postanowiono w y­

cofać z Bratniej Pomocy cały kapitał „Domu" z pozostawieniem  
jedyaie 6 000 zł. do obrotu, i ulokować ten kapitał na książeczce 
Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie.

Zgodnie z uchwałą powyższą kwoty ulokowane zostały w ypo­
wiedziane i w miarę wpływów przesyłane będą na ręce P. Dr- J. 
Lubaczewsk:ego c .'em złożenia na książeczce M K. O.

Bieżące wpłaty na dom są już lokowane wprost na książeczce
M. K. O. Nr. 133853.

W N IO S K I
1) Pozostaw'ć prowadzenie rachunkowości Bratniej Pomocy* 

wzamian za zrzeczenie się na jej rzecz różnicy uzyskanej z % w y­
płaconego przez M. K. O. a płaconego udziałowcom.

Uzasadnienie: Część funduszu domu (6.000) ma pozostać
nadal jako pożyczka Bratniei Pomocy — od kto ej Bratnia Pomoc 
ma opłacać % (dywidendę). % uzyskane z M. K. O. jak i z Bratniej 
Pomocy muszą być rozliczone na poszczególne udziały i dopisane 
do nich na Rk udz.ałowców, którą to rachunkowość prowadziła 
i dotąd prowadzi Bratnia Pomoc. Pieniądze wpłacane na dom prze­
syłane będą do M. K. O., zaś zawiadomienie o złożeniu, z poda­
niem szczegółowych danych, kto ile wpłaca, przesyłane będzie do 
Er. Pomocy celem zaksięgowania. Narosłe w M. K. O. odsetki — 
zapisywane będą na Rk Bratnie; pomocy, która z kwoty tej jak 
i z kwot wpłaconych za odsetki od 6.000 dopisze do Rachunków 
udziałowców — resztę zaś pójdzie na Rk kosztów administracyjnych 
i na zysk Bratniej Pomocy. Zasadniczo więc nicby się nie zmie­
niło — tyle tylko, że gotówka wpływająca nie będzie przepływała 
przez Kasę Bratniej Pomocy, lecz lokowana wprost w M. K. O. — 
W ten sposób zamiast 6 lokat będzie 1 l o k a t a ,  co w rachunso- 
wości r io wprowadzi zmian zapobiegnąć może zamieszaniom.

Stan ten trwać może do czasu jak długo Bratnia Pomoc obra­
cać będs ie bodaj czę cią pieniędzy złożonych na aom.

2) Przelać do funduszu zapasowego czysty zysk z r. 1929 
ulokowany dotąd w fund. budowy domu — i prowadzony rachun­
kowo oddzielnie.

3) W ypłacić od pełnych udziałów dywidendę w wysokości 
10%. — Resztę przelać do fund. zapasowego.

Stanisław Sokalski.

W dyskusji zabierali głos kol. Kuczkiewicz, X. Bzowski, Dr. 
Salkowski, M. Cichocki, a wniosek uchwalono.

O g. 12‘30 posiedzenie zamknięto.
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Wiadomości ostatnie.
C5?

Chyrów, dnia 15. lipca 1930 r.

Co słychać w Chyrowie ? Huki, stuki, pukania, wołania, bo
już wszystkie sufity na froncie poburzone, dwa na pierwszem  
piętrze żelazobetonow e założone. — Posadzka w dwu salach  
z masy drzewnej, ksylolitem  zwanej, już założona. Na froncie  
obraz ruiny i zn iszczen ia , bo leżą stosy belek i gruzu.

Jakie do Chyrowa wieści nadeszły ? O tóż na Kongres do 
Poznania pojechało 6 konwiktorów z Krucjaty Eucharystycznej.

— Z Kongresu Sodalicyjnego z Częstochow y nadesłał kol. 
G. Łuniewski obszerny opis, lecz zapóźno, aby go um ieścić  
w gazetce. Kongres wypadł wspaniale, tylko nasi najmłodsi kole­
dzy nie dopisali. Wzięli w nim udział Pref. Sodalicji L. Bendkow-
ski, Jurystowski, Krawczyński, Łuniewski, Wyszomirski i bracia
Janusze oraz X. Piechucki.

Redakcja ogłasza konkurs na opisy m iejscow ości z w ycie­
czek krajoznawczych : za dwie najlepsze prace będą piękne na­
grody. Członkom  Sodalicji przypominamy obowiązek przystąpie­
nia d. 15 sierpnia do św. Sakramentów. — Członkom  zaś Koła 
Skargowskiego należy przypo m nieć, aby zrobili dobry użytek 
z broszur, wziętych na wakacje.

Najwięcej wypytujecie o zmiany na rok przyszły w Konwi­
kcie. O tóż m ożem y Wam donieść o następ ujących:

Ministrem i Prokuratorem będzie X. Paw eł Dzieduszycki. 
Prefekiem  Generalnym X. Ignacy W ałęcki. Pref. KI. VIII i VII 
— X. W. Piechucki, KI. VI i V -  X. P. O lesch, KI. IV — X. W 
Markucki, KI III — X. H. Sokołowski; KI. II — X. Br. Stefani- 
szyn, KI I — X. Br. Bębenek, KI. Wst. — Br. H. Trela.

Wyjeżdżają z Chyrowa X X .: S. Cisek, X. Kościsz, X. Tokarz, 
X. Buchholz, X. Mroczka, X. Mokrzycki.
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Białowąs M. X. Dr.: Sprawa robotnicza — M iejsce Piastow e
Calderon - S łow ack i: K siąże niezłom ny — Kraków
Czeska - Mączyńska : Rycerz Chrystusowy — Warszawa
Ciemniewski J. X. Dr.: Etyka katolicka — Lwów
Ehrenberg F. X. T. J.: Ku szczytom  kapłaństwa — Lwów
Kordeł M. X. Dr. : M ysterium Christi — Kraków
Gmurowski A. X. Dr. D .: Szkoła Chrystusowa — Lwów
Lefebvre G. X. B .: Liturgja — Brugis
Libiński H. X. T. J . : Jezuici — Kraków
Marjański W.: Generał T. Rozwadowski — Kraków
Pirożyński M. X .: Co czytać ? — Kraków
Pius XI.: Encyklika o wychowaniu — Warszawa
Pius X I.: Encyklika o św. Augustynie — Warszawa
Plus R. X. T. J.: Bóg w nas — Kraków
Rondthaler A .: Czego szkoła oczekuje — Lwów
Schrijvers J. X. R .: Moja Matka — Warszawa
Siwek P. X. T. J . : W pogoni za nieskończonością — Kraków
Skrudlik M. Dr,: Królowa Korony Polsk ie — Lwów
Spillmann J. X. T. J . : Tajemnica spowiedzi — Warszawa
Stańczak C. X . : Katolicka akcja prasowa — Ł ódź
Suchorzewska M .: Moja luteńka — Warszawa
Świątek F. X. R .: O cześć i kanonizacje Patronów P. — Kraków
Wais K. X. Dr.: Bóg, jego istn ien ie i istota — Lwów
Wąsowicz J . : Świat w cyfrach — Lwów
Weryński H. X .: Na progu uświadonrFenia — Poznań.

Dawniejsze zeszyty PRZEGLĄDU CHYROWSKIECO są do nabycia po cenie 50 gr. za zeszyt.

R E D A K C J A  „ P R Z E G L Ą D U  C H Y R  O W S K I E G O ”
CHYRÓW -  KONWIKT.

REDAKTOR : KS. TEOKIL BZOWSKI T . J


